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W  ostatnią niedzielą gorzej było w Pa- 
£yżn, niż doniosło w depeszach półurzędowe 
°iuro Hawasa. Był z góry ułożony i obmyślo
ny w szczegółach atak socyalistów i anarchi
stów, zwanych we Francyi komunardami, na 
*ościoły, a zarazem już n» wszystkich przeci
wników reh&bilitacyi Dreyfusa. Hasło atakują
cych brzm iało: „Piecz z wojskiem i kleryka- 
łami!u Dał je wódz komunardów Sobastyan 
Faure na zgromadzeniu, któro odbyło się w 
południe w redakcyi anarchicznego dziennika 
Journal de Peuplc. Stąd rozeszli się po mieście 
•etnicy komunardów, aby na wyznaczone miej
sca spędzić tłumy. Jakoż w parę godzin potem 
żebrały się na placach: de la Rópublique, du
Trone, de la Nation i przed dworcem W scho
dnim ogromne zastępy robotników, włóczęgów 
i młokosów. Na pierwszym z tych placów, z 
■wysokich stopni posągu republiki, ogniście 
przemówił Sebastyau Faure poczem wnet roz
minięto czerwoną chorągiew i zaczęto krzy- 
czeć: „Niech żyje sonyalizm! Hańba Guerino- 
rni! Opluć g o ! Precz z a rm ią! Górą wolność!“ 
i t. d. A kiedy tak, jak  bohaterowie Iliady, 
Gum się rozgrzał tymi okrzykami, wówczas 
część jego rzuciła się na sąsiednie kawiarnie, 
skąd przez cały ten czas odzywały się wołania: 
„Niech ż y je  Guerin, wiwat armia, śmierć ży
dom !“ Ti1 powstała pierwsza bójka; walczono 
na kije, krzesła, zadawano ciosy nożami, strze
lano z rewolwerów. Policyi nie było. Ona do
piero nadchodziła bulwarem W oltera i na nim 
.w n  • j  j ru£4: częścią tłumu, idącą na 

boje pod dowództwem samego Sebastyana 
r  aure a, który niósł czerwoną chorągiew. Tu na- 
s ąpiło starcie z policyą. W prawdzie anarchiści 
stworzyli sobie naprędce zasłonę z kilku omni
busów i przewróconego tramwayu, lecz polieya 
przemogła ich, wzięła do niewoli Faure’a, k tó
rego zaprowadzono do kozy, i wdarła się na 
plac Republiki. Tu pracowała do godziny je- 
dynastej w nocy, tak  samo, jak  na trzech in
nych placach, a tymczasem komunardowie i 
socyaliści zupełnie swobodnie dokazywali na 
tdicaoh. Najpierw tedy poszli na kościół Sw. 
Józefa, ten  sam, pod którym w r. 1871-ym 
mojsko wersalskie wystrzelało wielu komunar
dów. Kościół był otwarty, bo właśnie w nim 
chrzczono jakieś niemowlę. Kapłan i orszak 
chrzestny schowali się do zakrystyi. Wyjący 
Gum napełnił świątynię, poniszczył ołtarze i 
posągi, rozbił puszki z komunikantami, które 
rozsypał po posadzce, krzesła, ławki i konfe 
syonały wyniósł na placyk przed kościołem i 
tu  spalił. Dodajmy, że puszki z pieniędzmi 
zniknęły. Rozochocona bestya-motłoch upojona 
dokonaną zbrodnią, jęła wyć: „A bas la Ca-
lo tte!u — (precz z piuskami) — i dwiema ban
dami ruszyła na dwie inne w sąsiedztwie świą
tyn ie : na kościół Sw. Mikołaja i na klasztor 
Sainte Marie, gdzie się znajduje przytułek sta
ruszek, oraz internat sierót. Śtróż klasztorny 
zdołał zamknąć ciężką bramę w grubym i wy
sokim murze, więc tu  motłoch napróżno wytę
żał swe hajdamackie usiłowania, zwłaszcza, że 
z sąsiednich domów rzucano mu na głowy 
Wszystko, oo kto znalazł pod ręką. Nieoo lepiej 
Poszło bandzie pod kościołem Sw. Mikołaja, 
^ p ra w d z ie  nie zdołała wedrzeć się do świąty
ni, ale już wydarła żelazne kraty  otoczenia i 
niemi zaczęła podważać drzwi i podruzgotała 
°hna, kiedy w tern liczny zastęp nacyonalistów 
nderzył na hajdamaków z okrzykiem „Śmierć

żydom !“ Banda odpowiedziała: „Niech żyje 1
republika !8 -— i potem zaczęła się bitwa. Ko
munardów odparto.

Znamiennem jest, że wszędzie gdzie bandy 
anarchiczne szerzyły zniszczenie, towarzyszył 
tej robocie okrzyk na cześć republiki i wolno
ści, a na śmierć duchowieństwu i wojsku.

U wejścia do ulicy Oliabrol, gdzie w je 
dnej kamienicy zamknął się Guerin z tow arzy
szami i gdzie tę twierdzę oblęga oddział poli- 
oyantów, anarchiści, chcący podłożyć dynamit 
pod ową kamionicę, długo i zawzięcie w al
czyli z policyą, wzmocnioną oddziałom gwar- 
dyi republikańskiej. Tu z płyt- chodnikowych 
zbudowano barykadę, strzelano z rewolwerów, 
a kiedy przyszło do ręcznego b o ju , polieya 
używała szabel, gwardya bagnetów, a tłum — 
drągów że’aznyoh, które nieopodal były zło
żone, ponieważ miano tu  przystąpić do budowy 
toru tramwajowego. W  tej bitwie zraniono 61 
polioyantów i 59 anarchistów. W  ogóle zaś 
w różnych potyczkach zraniono 380 osób tak 
ciężko, żo musiano zawieźć je  do szpitala. — 
Dodać jeszcze trzeba, że tłum, który się zebrał 
na placu przed dworcem Wschodnim, widocznie 
chciał opanować kolej, kasy i magazyny. 
W darł się już na sam dworzec, ją ł niszczyć 
tory, rozbijać wagony i szopy, lecz z razu był 
odparty przez służbę kolejową, a zaraz potem 
przybył z gwardyą republikańską sam prefekt 
paryskiej policyi p. Lópine, do którego strze
lano z rewolwerów.

Dopiero po północy nastała w mieście c i
sza. Obliczył się rząd, że w aresztaoh swoich 
ma z anarchistów i socyalistów tylko jednego 
Sebastyana Faiu’e’a, natom iast z napastowanych 
nacyonalistów uwięził z górą 150ciu. W ięc się 
zawstydził i może się przeraził togo zbytku 
jednostronnej gorliwości i zaraz uwolnił ośm- 
dziesięoiu, potem jeszcze wielu, a jednocześnie 
nałapał trochę włóczęgów, którym  dał rolę 
anarchistów. Tak uratował pozory swej bez 
otronności. W ojska nie użył, lecz trzym ał je  
w zamkniętych koszarach pod bronią. Opozy
cyjne dzienniki szydzą z rządu, dowodząc, że 
nie dlatego trzym ał wojsko w pogotowiu, aby 
w potrzebie w yprowadzić je na miasto, lecz 
żeby kompanie same nie poszły robić porządku, 
innego, niż eheo mieć rząd. I  oskarżają te 
dzienniki gabinet o to, że przeciwnikom swoim 
chciał pokazać, kogo może puśció na Paryż — 
wszakże nie darmo w tym  gabinecie zasiada 
dwóch sooyalistów.

Ta awantura niedzielna jest tylko echem 
procesu toczącego się w .Rennes. Telegramy 
biura Hawasa podają o nim to wszystko, oo 
można się dowiedzieć z łaski rządu. Ale oto 
Gaulois daje takie uzupełnienie : „Jenerałowi 
Mercier pod zagrożeniem surowej kary nie po
zwolono powiedzieć całej prawdy. A jest ona 
t a k a : Dreyfus napisał bordereau (rachunek na
leży tości za dostarczone Niemcom akta) i po
słał je  do Berlina, aby mu zalikwidowano pie
niądze. Cesarz W ilhelm sam przejrzał borde
reau, napisał na niem wyrazy: „Ta kanalia D. 
stanowczo jest za nadto wym agająca14 — i ka
zał ów świstek odesłać do swej paryskiej am
basady, aby hr. Munster, czy Sohwarzkoppen 
potargowali się z Dreyfusem. Bordereau było 
z ambasady wykradzione przez francuskiego 
szpiega i dostało się do sztabu głównego, po
czem zaraz uwięziono Dreyfusa. Wówczas to 
przerażony hr. Munster wpadł do pałacu Ely- 
zejskiego i groził Casimir-Perier’owi. To była 
chwila, o której zeznali: jenerał Mercier, że 
wojna z Niemcami wisiała na włosku, a były 
m inister spraw zagranicznych Hanotaux, że 
sytuacya była nader trudna. Trudność tę  omi
nięto w ten sposób, że Esterbazy’emu kazano, 
naśladując pismo Dreyfusa, skopiować borde
reau z pominięciem wyrazów cesarza W ilhel
ma i dopiero tę kopię pokazano sądowi wojen
nemu w 1894 r. Potem z Berlina natarczywie 
zażądano oryginału bordereau, więo je oddano 
hr. Munsterowi, przedtem jednak minister 
wojny jen. Mercier kazał je odfotografowaó 
i tę fotografię posiada dotąd w swych aktach. 
A zatem, prawdą jest, że bordereau pisał D rey

fus i prawdą też jest, że to bordereau, które 
leży na stole trybunału w Rennes, jest napi- j 
sane ręką Esterhazy'ego14. — Ta opowieść
Gaulois bardzo zakrawa na koncept powieścio
wy, lecz iluż to ludzi głęboko uwierzy, że 
w istocie tak  było, bo wszakże wbiło się 
w przekonanie Francuzów, że Niemcy rozpo
starły  sieć szpiegowską nad całą Francyą. 
A takie przekonanie i takie opowieści, jak owa 
w Gaulois, sprawią to, żo jakkolwiek wypa
dnie proces w Rennes, ogół francuski długo 
jeszcze będzie się dzielił na dwa śmiertelnie 
wrogie obozy : na obrońców szpiegów i na iGh 
przeciwników. Ta walka przyrosła do republi
ki, będzie za nią chodziła jak  oień i .jak upiór, 
a skończy się dopiero razem z nią. Ta sprawa 
jest trądem,  ̂ na który republika umrze. IJmar- 
Gby już dziś, gdyby dziesiątki tysięcy kupców, 
przemysłowców, hotelarzy nie używały wszel
kich sposobów, aby powstrzymać wybuch, 
który zniszczyłby żniwo, jakie im da wystawa. 
Ta ogromna rzesza ludzi we własnym interesie 
pomaga dziś rządowi i dlatego słota nie zmie
nia się w burzę. Rząd zaś w iedział, że tak 
będzie i dlatego odważył się zlikwidować spra
wę Dreyfusa. Po wystawie jużby na to się nie 
poważył.

Stosunek Trans waalu do Anglii znów się 
mocno zaostrzył. Angielskiemu żądaniu, aby 
zamianowana była mięszana komisya dla roz
patrzenia skarg uitlanderów, rząd trans waalski 
odmówił. Jednocześnie portugalska władza 
w porcie Lorenzo-Marquez nie pozwoliła prze
transportować broni przywiezionej okrętami 
dla Trauswaalu. Z tego powodu słusznie piszą 
dzienniki Boerów, że Auglia się zbroi, ściąga 
zewsząd wojska ku granicy, jnż założyła nad 
nią dwa obozy, a Transwaal nie może się 
uzbroić, bo Portugalia nieprawnie zamknęła 
mu dowóz amunioyi. Z każdym dniem położe
nie Anglii będzie lepsze, a Trauswaalu gorsze. 
W ięc lepiej zaraz zacząć w ojnę, wprost ją  wy
powiedzieć.

Korespondencje*
Poznań w sierpniu.

Główny organ komisyi kolonizaoyjnej w 
Prusieoh Ostmark zamieścił odezwę, wzywającą 
chłopów niemieckich, ?,by przybywali na 
wschód i tam kupowali osady. Ostmark stw ier
dza, że w ostatnich latach osadnictwo ogromnie 
się podniosło. W  pierwszych latach koloniza- 
cyjnych przybywało oo rok ledwie 200—300 
rodzin, a w tym roku koła interesowane spo
dziewają się przybycia 700 — 1000 kolonistów. 
Wywiesiwszy te cyfry jako przynętę, zapewnia 
organ kolonizacyjny, że każdemu koloniście 
jest w Poznańskiem pod skrzydłami komisyi 
kolonizacyjnej, jak  u Pana Boga za piecem, że 
bez trudów na koloniach można zdobywać ma
jątek, że państwo dba nietylko o ułatwienia 
finansowe, ale nawet i o przyjemności dla 
chłopów niemieokich. Zarząd kolonizacyjny 
otrzymuje — tak  przynajmniej sam głosi — 
setki listów z serdecznemi podziękowaniami za 
wyświadczone dobrodziejstwa, a wieść o tych 
cudach tak  się szybko rozchodzi po kraju, że 
emigracya niemiecka z zachodu na wschód roz
wija się coraz szyboiej. Niedawno 200 chłopów 
przybyło w Poznańskie i podróżowało po całej 
prowinoyi, oglądająo m ajątki kolonizaeyjne. 
Mnóstwo z nich nabyło parcele i niebawem 
sprowadzi się do nowonabytych folwarków.

Tak opowiada Ostmark, aby przywabić 
kolonistów; faktem jest jednak niezbitym, że 
komisya koionizacyjna trzj ma ogromne m ajątki 
we własnej, bardzo kosztownej administracyi i 
mimo najszczerszych chęci, mimo setek agen
tów, rozsyłanych po całych Niemczech, mimo 
kart korespondencyjnych z widokami swych 
majętności, któremi świat zalewa, nie może na 
swe ziemie znaleźć nabywców z zachodu. Agen
ci obiecują złote góry, kołonizacya ułatwia, jak  
może, osadnikom rozkwaterowanie się w no
wych siedzibach, buduje nawet chałupy w nie
mieckim stylu i mnóstwo protestanckich szkół

i kościołów, ale to wszystko jakoś nie bardzo 
nęci chłopów niemieckich do prowincyj wscho
dnich. Obcy ludzie, obcy kraj, obce zwyczaje
— mówią i kręcą nosem, a na ziemię skarżą 
się, że niewydajna.

Z drugiej jednak strony nie zaniedbują 
liakatyści robić natychm iast wielkiego alarmu, 
jeżeli chodzi o jakiś wyłom, uczyniony przez 
Polaków w zdobyczach niemieckich. I tak np. 
świeżo Pos. Tagblatt ubolewał nad upadkiem 
niemczyzny w powiecie śremskim, zwłaszcza w 
północnej jego części. Stwierdza to pismo że 
w ostatnich czasach przeszło w polskie ręce 
wiele gospodarstw włościańskich w osadach, 
założonych niegdyś przez niemieckich koloni
stów z Badonu, W irtem bergii i Saksonii. Na
wet do szczero-niemieckiej wsi Krosno, zabu
dowanej zupełnie na wzór wsi zachodnich Nie
miec, a zamieszkanej przez ewangelików, „wci
skają gię teraz Polacy — tak donosi to pismo
— jakby się uwzięli na to, aby się tu usado
wić. Ofiarują oni i płacą za gospodarstwa w 
Sremski^na najwyższe c e n y ; ze zdziwie
niem pytamy, skąd czerpią na to fun
dusze > i chłopi, o których wiemy, że roz 
poczęli pracę roli wśród bardzo ską
pych warunków. Cztery gospodarstwa w Kro
śnie przeszły już  w ręce Polaków — innym 
grozi to samo niebezpieczeństwo. Potrzebaby 
koniecznie w naszym powiecie rychlej energi
cznej pomocy z® strony komisyi kolonizacyj- 
nej“ —  konkluduje wreszcie Pos. Tagblatt. Za 
kilka dni ten sam dziennik donosi znowu o 
innych faktach upadku niemczyzny, tym razem 
już w samym Śremie, a to z tej okazyi, że 
kilku Niemoom sprzykrzyło się j u'z tam gospo
darować i postanowili swoje grunta  wraz z re- 
alnościami sprzedać Polakom. Również leżące 
pod Śremem dominium Chrząstowo ma być 
sprzedanem, ponieważ zaś nadaje się ono do 
parcelacyi, więc polskie banki starają się wszel- 
kiemi siłami o jego nabycie. Doniósłszy o tern, 
dodaje Pos■ Tagblatt: „Jak  obecnie rzeczy sto 
ją, niema nadziei, aby ta posiadłość przeszła 
w ręce Niemca, polskie banki bowiem ułatwia
ją niezmiernie Polakom nabywanie gruntów, 
udzielając im pożyczek pod bardzo dogodnymi 
warunkami.44

Trochę lepiej zato powiodło się hakaty- 
sfcom w ostatnich czasach w Prusach zacho
dnich. Założyli oni tam  szereg towarzystw 
akcyjnych, które zakupują w okolmy Gdańska 
grunta, ale nie dla kolonistów, jeno pod fa
bryki, nibyto w oelach politycznych; rzeczy
wiście jednak tylko dla zysku. Rozpoczęto już 
w Leganie budować wielką fabrykę wagonów 
kolejowych, cały szereg innych fabryk ma 
obok niej też wkrótce powstać, nawet słynny 
K rupp z Essenu zamierza tam  założyć wielką 
fabrykę.

Sztuczny przemysł, wytwarzany w K się
stwie w celach germaniz&cyjnych, zachęca de- 
mokraeyę socyalną do rozwinięcia energiczniej
szej niż przedtem agitacyi w naszej dzielnicy. 
Wychodzące w Berlinie, po części na koszt 
socyalistów niemieokich, demokratyczne pismo 
polskie, Gazeta Robotnicza, ma być przenie
sione do P oznan ia ; oprócz tego zaś zaczynają 
ukazywać się w Księstwie liczne pisem ka ulo
tne i broszury agitacyjne, zabarwione nieco 
religijnie, aby znaleźć łatwiejszy wstęp do 
domu naszego religijnego robotnika. Dnia 10 
września wreszcie odbędzie się w Chodzieży 
„walny zjazd socyalnych demokratów W. Księ
stw a41. W ogólności jednak, mimo usilnych 
starań, demokracya socyalna znalazła dotąd 
w Księstwie niewielu zwolenników, głównie 
wskutek religijnego i patryotyoznego usposo
bienia naszego ludu. Liczniejsze grupy istnieją 
tylko w Bydgoszczy i Chodzieży, dwóch naj
więcej zniemczonych miastach naszej dzielnicy 
i prąd ten rozwija się korzystnie tylko w 
zgermanizowanyoh okolioach nadnoteokich. W  
okolicaoh, czysto lub przeważnie polskich, 
tylko nieliczne jednostki przyznają się do 
międzynarodowego stronnictwa robotniczego. 
Pisma tutejsze i niemiecko katolickie zwracają 
uwagę na cen charakterystyczny objaw i prze

strzegają r z ą d , iż przez germanizowanie 
Księstwa dopomaga jedynie do rozwoju stron
nictwa wrogiego panującemu porządkowi spo
łecznemu i politycznemu. Zdaje się jednak, że 
niecłmć do Polaków jost w iększa, niż obawa 
przed socyalizmem.

Niedawno zdarzył się w mieście Gniew
kowie, oclnzczonem przez Niemców Argenan, 
humorystyczny przykład szowinizmu. Oto bur
mistrz tego m iasta nakazał pewnej Polce, w ła
ścicielce hotelu miejscowego, aby pod rygorem 
grzywny 10 marek lub jednodniowego aresztu 
usunęła ustawiony w sali balowej tego hotelu 
portret Adama Mickiewicza. F ak t ten, w k tó 
rym. zajadłość szowinistyczna idzie o lepsze z 
głupotą, gdyż żaden burmistrz nie ma prawa 
wtrącać się w dekoracyę czyjegoś domu, wy
śmiały nawet pisma niemieckie, zwłaszcza 
Pos. Zeitnng, któ a z tej okazyi daje surową 
naukę Niemcom, uprawiającym polityczne za- 
ściankostwo. Opowiada ono mianowicie, ma
jąc na myśli Gniewkowo, o pewnem zacofa- 
nem miasteczku M ottenburg (coś w rodzaju 
Sokołowa Morgeubessera), w którem bardzo 
am bitny burmistrz zdejmuje wszędzie ze śoian 
obrazy polskich poetów. Tak sparodyowawszy 
czyn owego burmistrza, dodaje Pos. Zeitung: 
„Mickiewicz należy do literatury wszechświa
towej , a zarazem do najszlachetniejszych lu 
dzi tego stulecia. Każdy Niemiec powinien o 
nim ze czcią wspominać. Chcemy walczyć, 
ale z godnością, chcemy miłować naszą ojczy
znę jak Mickiewicz swoją, ale zmarłemu prze
ciwnikowi okażmy szacunek, a geniuszowi 
cześć, której tylko barbarzyńcy mogą mu 
odmówić44.

W  Prusach zaohodnieh zorganizowało się 
t. zw. „Towarzystwo wiecowe44, celem urządza
nia wieców liidowyoa w różnych miejscowo
ściach, aby szerzyć oświatę, trzeźwość i oszczę 
dnośó na zasadach religijnych i konstytucyj
nych. Członkiem Towarzystwa może być ka
żdy nieposzlakowany obywatel, k tóry zobo
wiąże się do płacenia bardzo niskiej rocznej 
wkładki. Również w samem księstwie posta
nowiono wskutek uchwały ostatniego wielkie
go wiecu politycznego w Poznaniu odbywać 
takie wiece częściej niż dawniej i to peryo- 
dyczuie w różnych miejscowościach Księstwa. 
Zadaniem tych wieców będzie sprowadzenie 
społeczeństwa z fałszywej drogi wewnętrznych 
walk politycznych i wprowadzenia go na właści
wą drogę zapasów z rzeczywistym nieprzyja
cielem. Z drugiej strony wiece mają wyro
bić w społeczeństwie poczucie prawa obywa
telskiego i być nieustannym publicznym pro
testem przeciw polityce germanizacyjnej. Wiec 
najbliższy odbędzie się prawdopodobnie w 
jeneni.

W  pismach niemieckich nie ustają skar
gi na tłumne wychodźtwo robotników pol- 
skioh do dzielnio zachodnich, tworzenie się 
parafii polsko - katolickich w miejscowościach 
czysto niemieckich i protestanckich, słowem, 
na polonizaoyę okolic rdzennie niemieckich. 
Niemiecka Koln. Yolkszcitung, jeden z najpo
ważniejszych organów centrum katolickiego, 
odpowiada na te skargi w dłuższym artykule, 
w którym dowodzi, że przyczyną tego objawu 
polityczno-społecznego jest jedynie polityka 
germanizacyjna, wypierająca ludność polską na 
zachód. Lud polski, rugowany ze swoich sie
dzib przez komisyę kolonizacyjną i inne czyn
niki wrogo usposobione, musi gdzioś szukać 
chleba. Idzie więo na zachód i tem tłómaczy 
się nagłe pojawienie się żywiołu polskiego w 
niemieckich ogniskach przemysłowych i po
wstawanie parafii polsko katoliokich nawet w 
stronach zupełnie dotąd protestanckich, jak  w 
okolicy Stralsundu i Szczecina.

Założenie Towarzystwa antihazardowego 
wywołuje w tutejszej prasie jakoteż w sam»m 
społeozeństwie ożywione dyskusye. Towarzy
stwo to rozesłało listy, wzywające do zapisy
wania się na członków, widocznie więc nie 
próżnuje. Ponieważ zaś niektóre jednostki ocią
gają się z  popieraniem tego Towarzystwa, 
prasa nasza przytacza wzory podobnych nie-

S o n i a  k o w a l e w s k a
przez

I g  a  w o Ł T K r ^ i  L E F F L E B  
Przekład Anastazji Świderskiej.

(Ciąg dalszy).
-Aniuta i jej przyjaciółka Inez pragnęły 

® r^ e°  opuścić Rosyę i udać się na naukę za 
BwoWp’ c0 “ w e t nadziei uzyskania po- 
więc, że * h rodzioów ni® miały. Postanowiły 
wejdzie J!f'rLa 2 moh, mniejsza o to która, 
małżeński z P ^orny , platoniczny związek 
oelu zdobyoia GnłcolwieŁ; młodzieńcem, w 
oę. Ta, któraby Oi^ości, wyjazdu za grani- 
władzy r o d z i c i e l s k i e j ś l u b n y m  z pod 
przyjaciółkę, jako t o w S l S 1 za ,bra?aby 8W% 
U .  Sonia, n ie o d s tę p n i .^  P o ro ż y  z® so- 
uzpk a łab y  również p o z w o f i ^  T 1 S1°8try’ 
kłą podróż. . , nie aa  ^  m 6Jwy-

Gdy to już omówiono i 
Wypadało poszukać odpowiednie? o s o T S o i ’ 
Rozglądały się obie, Aniuta i Inez między Zna’

J°m ypo długim namyśle, padł wybór r ^ .  
'tego profesora uniwersytetu, ktorego wpraw
dzie mało znały, ale o którym wiedziały, £e 
hależy sercem i duszą do młodego ruchu,

W ybrały się więc pewnego dnia wszyst 
trzy  do mieszkania profesora. Siedział przy 

Jfirku, zajęty pracą. Gdy służący trzy młode 
p. Jny do jego pokoju wprowadził, zdziwił się, 

yż nie należały do jego bliższych znajomyoh. 
I j . ^ t a ł  i prosił uprzejmie, aby spoczęły- /5a- 

**7 wszystkie trzy  rzędem, na sofie i nasta

ło przez chwilę kłopotliwe milczenie. Profesor 
usiadł naprzeoiw i przypatrywał się uważnie 
jednej po drugiej : wysmukłej, rosłej Aniucie, 
jej pięknym, błyszczącym oczom, które trw o
żliwe spojrzenia na profesora rzu ca ły ; na Inez 
o silnej budowie, orlim nosie i śmiałych, na
der ruchliwych oczach, — i małej kształtnej 
Soni, z bujnymi ciemnymi w łosam i, z tw arzy
czką o klasycznych rysach, niewinnym dzie- 
oięcym wj-razie i niezwykłych oczaoh, z k tó 
rych przebijał nadmiar życia i niezgłębione 
bogaotwo zalet duszy i seroa.

W edług umowy zabrała nareszcie głos 
Aniuta i bez wahania, bez zająknienia zapy
tała, ozy profesor miałby oohotę oswobodzić je, 
zaślubiając pozornie jedną z nich, poczem od
prowadziłby je  za granicę i tam pozostawił.

W innym kraju i w innyoh warunkach, 
każdy mężozyzna, usłyszawszy podobne zapy
tanie z ust ładnego dziewczęcia wygłoszone, 
byłby odpowiedział z pewną galanteryą, a choć
by z przymieszką ironicznego dowcipu. W  tym 
jednak wypadku mężozyzna okazał się godnym 
położonego w nim zaufania. Aniuta, nie zły, 
jak  się okazało, wybór zrobiła. Profesor odpo 
wiedział spokojnie i z powagą, że ten zamiar 
woale do jego gustu nie przypada.

Możnaby sądzić, że młode panny były tą 
odmową upokorzone. Lecz tak nie było. Pró- 
-nośó kobieca żadnej tu  roli nie odgryw ała; 
na “ yśl im nawet nie przyszło, ozy się która 
z m cń profesorowi spodoba, lub nie. Przyjęły 
odmowę całkiem spokojnie, tak jak  gdyby nie 
przyjęto gotowośoi niesienia komuś torebki po
dróżnej, Gdy wychodziły, profesor ukłonił się

grzecznie i rękę każdej na pożegnanie uścisnął.
Nie obawiały się bynajmniej, aby położo

ne w nim zaufanie zdradził, wiedziały, że n a 
leży do świętego związku, którego każdy ozło- 
nek do jednego wzniosłego celu dąży.

W piętnaście lat potem, kiedy Sonia Ko
walewska wielką już sławę zdobyła, — zeszła 
się w towarzystwie z owym profesorem i przy
pominała żartobliwie nieudane oświadczyny.

Jedna z przyjaciółek A niuty popełniła 
„brudny, poniżająoy czyn“, bo wstąpiła w 
związek małżeński z miłości. Ja k  się nad nią 
wszystkie koleżanki litow ały! Ja k  nią pogar
dzały ! Szczególniej też serce Aniuty bolało 
nad takim  upadkiem. Biedna winowajczyni nie 
odważyła się nigdy najmuiejszem słówkiem o 
szozęśoiu swojem wspominać. Mężowi swemu 
nakazała, aby w obeonośoi młodyoh jej towa
rzyszek zaońowywał się względem niej szty
wnie i obojętnie.

Nagle stało się coś całkiem niespodzie
wanego, zmieniającego zupełnie położenie n a 
szych przyjaciółek, a zwłaszcza dla Soni bar
dzo w następstwach ważne.

A niuty i Inez nie odstraszyła nieudała 
próba; upatrzyły innego młodzieńca, wpraw
dzie studenta jeszcze, lecz niezwykle zdolnego, 
k tóry  zamierzał udać się na naukę do Niemiec. 
Pochodził z zamożnej rodziny i rokował wiel
kie nadzieje na przyszłość, to też Aniuta i 
Inez nie obawiały się oporu rodziców na ten  
związek.

Tym razem oświadozyny odbyły się mniej 
uroozyśoie. Aniuta zeszła się z młodym stu
dentem vr domu, w którym oboje często by

wali i wśród rozmowy przedłożyła mu swój 
plan. Nadspodziewaną odebrała odpowiedź, że 
okętnie propozycyę przyjmuje, z tą  tylko matą 
zmianą, że sobie Sonię za domniemaną mał
żonkę obiera.

To oświadozenie zakłopotało wielce nasze 
trzy  sprzysiężone panny, gdyż o tem ani my
śleć można było, żeby ojciec na ten związek 
Soni zezw olił; wszak ona takie jeszcze dzie
cko! Gdyby się był ktoś stosowny o Aniute 
oświadczył, to pewnie byłby się nie wahał. 
A niuta miała już lat dwadzieśoia trzy, a w tym 
wieku panny wychodzą zwykle za mąż.

Aniuta sprawiała ojcu bardzo wiele zgry
zoty swojem fantastyoznem , nieobliczalnem 
usposobieniem j Kowalewski był wprawdzie 
bardzo jeszcze młody, miał jednak świetną 
przyszłość przed sobą, więo jako konkurent 
o rękę starszej siostry byłby chętnie przez 
ojoa przyjęty. Dla Soni — nie to niemożebne. 
To też oświadczenie to zostało nieodwołalnie 
odrzuoone i postanowiono powracać do Palidino.

Cóż teraz czynić? Powrócić do Palidino ? 
W yrzec się wszystkich wyższych celów, wszel
kich ideałów, wyrzec się nadziei nawet ?! 
Lepszem już byłoby więzienie, niż to wygna
nie na wsi.

Kto by był przypuścił, że ta lękliwa So
nia zdobędzie się na tak  zuchwały krok. To 
tkliwe dziewczę, które od ukochanyoh swoich 
nieprzychylnego spojrzenia znieść nie mogło, 
której każde przykre słowo sprawiało niewy
powiedzianą boleść. Ona tak  tkliwego, pieszczo
tliwego usposobienia, stała się naraz niezłomną, 
nieugiętej woli, Ona, którą za jedno preyjaioe,

za jedno serdeczne słówko, gotowa była przy
lgnąć calem sercem, całą duszą i wdzięczną 
pozostać na całe życie. Ona, ta  sama Sonia, 
gdy 0 walkę chodziło, zdolna była, wszystko, 
co dotąd kochała, zgnieść, zdeptać i krwawe 
rany zadać tym, których ubóstwiała przed 
chwilą, a czyniła to z tak silną wolą, że to 
już namiętnością nazwać było można. Czego 
chciała, czego pragnęła, do tego dojść m u
siała, choć by wszystko inno przepaść miało. 
Chciała dom rodzicielski opuścić, chciała się 
na szeroki świat wydostać, naukom się poświę
cić, choć by przyszło, Bóg wie jakim kosztem 
zwalczać przeszkody.

U jej rodziców obchodzono rodzinną uro
czystość. Przed obiadem matka wyszła z domu 
by zakupić potrzebne do ozdoby stołu kwiaty. 
Ojcieo był w klubie. Nauozycielka wraz ze słu
żącą zajęte były ustawianiem kwiatów w  salo* 
nie. Obydwie siostry były same w swoim po
koju; piękne, nowe sukni6 czekały rozłożone 
pory obiadowej. Sonia nie wychodziła nigdy 
z domu sama, bez nauczycielki, lub służącego, 
skorzystała jednak z chwili, w której wszyscy 
byli zajęci i wysunęła się z domu. Aniuta, ja
ko sprzymierzona, odprowadziła ją  aż do bra
my i patrzyła za siostrą, póki ją  tylko do* 
strzedz mogła, poczem z bijącem sercem wró- 
oiła do pokoju i dręczona obawą, ubierała się 
do obiadu.

■ Już zmrok zapadł i pierwsze gazowe la* 
tarnie na ulicach zaświecano.

(Ciąg dalszy nastąpi)*
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mieokich Towarzystw, które w praktyce ener
gicznie się z hazardem  załatwiają. I  tak np. 
pewien niemiecki właściciel ziemski wypra
wił ubiegłej zimy u siebie polowanie, po k tó 
rego ukończeniu podejmował myśliwych gości. 
Około 9tej godziny wieozorem przeprosił ich, 
że dla niedyspozycyi musi udaó się na spoczy
nek, zostawił im na rozkazy piwnicę, prosił 
ich, żeby się bawili, tylko żeby w hazard nie 
grali, bo ten jest w domu jego wykluczony, — 
co mu też przyrzekli. Obudziwszy się po paru 
godzinach, gdy usłyszał, że w domu jeszcze 
nie śpią, domyślił się, że goście nie odjechali. 
Ubrał się i poszedł na salkę, gdzie zastał swych 
gości tak zajętych hazardem, że przez chwilę 
stał niespostrzeżony, obserwując przebieg gry. 
Naraz położył ręce na stole i rzekł stanowczo: 
„Panowie! nie dotrzymaliście mi słowa, hazard 
jest prawem wzbroniony, kpnfiskuję znajdującą 
się na moim stole monetę na rzecz instytuoyj 
dobroczynnych, od których w swoim czasie 
kw ity wam dostawię11. Gotówki było na stole 
około 4000 m, Naturalnie, iż nie obeszło się 
bez protestów, które jednak energiczny gospo
darz z zimną krwią odparł i na swojem posta
wił. Gdyby tak  u nas postępowano, tobyśmy 
się prędko hazardownych gier pozbyli.

Fałszywe sądy o Galicyi.
"W" dalszym ciągu otrzymuje Czas nastę

pujące uw agi:
Łatwo u nas o przerzucenie się z jednej 

ostateczności w drugą. Dziś tak  wszyscy na
rzekają na Galicyę, że się skompromitowała, i 
bez rozeznania stosunków, potępiają w czambuł 
kraj c a ły ; niedawne to jednak czasy, kiedy 
prasa warszawska nie miała dość słów admira- 
oyi dla wszystkiego co galicyjskie i unosiła się 
w samych superlatywach. Była w tern nieza
wodnie poczciwa inteneya chwalenia i popie 
rania wszystkiego w kraju, co się rozwija, 
dzięki swobodom i wolności, gdzie rządy całe 
od namiestnika aż do woźnego są w naszych 
rękach, ale była w tern nie dość roztropna 
rozwaga i niestety nie zawsze dobra nam od
dana usługa. Kiedy w tym  kraju toczyła się 
właśnie najzaciętsza walka zasadnicza o pro
gram pracy wewnętrznej, o unikanie blichtru, 
napuszystości, deklamacyi i odświętnej polityki, 
a sprowadzenie społeczeństwa na tory rozumnej 
i poważnej pracy, aby kraj ten dźwignąć i n a 
prawić jego wewnętrzne urządzenia, to prasa 
warszawska stawała po większej częśoi w obro
nie nie dodatnich, ale ujemnych i szkodliwych 
usiłowań i kierunków. Ćhoć było bardzo wiele 
rzeczy niezdrowych u nas, choć wielu znako
mitszych ludzi oddawna przewidywało, że te 
stosunki i urządzenia, jakie są, muszą wydać 
złe rezultaty, że potrzeba silnej władzy, sprę
żystej administracyi, a przedewszystkiem, że 
nasze społeczeństwo potrzebuje więcej, niż ja 
kiekolwiek inne, porządku i jeszcze raz po
rządku, kiedy obóz przeciwny, stając nibyto 
w obronie rzekomo zagrożonej autonom ii, ka r
mił kraj blagą, tromtadraoyą i frazeologią, 
wówczas wielka część prasy warszawskiej albo
0 tern, co było prawdziwie seryo usiłowaniem 
sanacyi naszych wadliwości i błędów przemil
czała, albo zdradzała sympatye dla obozu prze
ciwnego. Ze Lwowa szła ustawicznie dobrze 
zorganizowana reklama w korespondencyach 
do pism warszawskich dla płytkiego blichtru, 
k tóry  popłacał na lwowskim bruku. K iedy  
wszystko tak  dobrze — po co tu  naprawiać ? 
po co krytykow ać? Dlaczego ci krakowscy 
uczeni i politycy ciągle tak  „drażnią", czemu 
walczą ustawicznie, czemu stawiają przeszkody 
świętującej polityce, czemu „gaszą ducha"?..

Stanowisko, zajęte przez znaczną część 
prasy zakordonowej, oddziałało na tutejsze sto
sunki i tutejszą opinię publiczną- zdrowsza i 
rzetelniejsza myśl polityczna, bardziej przewi
dujące i roztropne zapatrywania znalazły się 
w m niejszości; w Galicyi rozpoczęła się epoka 
rozbujałych fłuktów oportunizmu, świątecznej
1 wystawowej polityki. K iedy to właśnie podo
bało się prasie warszawskiej i zaczęła stosunki 
galicyjskie w coraz bardziej jednostronnem, a 
różowem świetle przedstawiać i kiedy równo
cześnie przychodził w Królestwie coraz gorszy 
ucisk narodowy i ścieśnienie cenz- ry, zakaza
no tamtejszym pismom podawania korespon
den c ji z Galicyi. albo ograniczono ich liczbę 
do nadzwyczajnie rzadkich wyjątków. Niektóre 
dzienniki zaczęły między wierszami pisać, n- 
mieszczać różne aluzye i wiadomości ale cen
zura stawała się coraz surowsza i nieubłagana. 
D.oszło do tego, że kiedy jedna z gazet podała 
w korespondencji z Galicyi, że „w Szczawnicy 
jest kuchnia zdrowa i tania", cenzor zakazał 
tego drukować, bo nie wolno było nic pochwa
lić w Galicyi, a gdy równocześnie w tym sa
mym numerze dziennika była korespondeneya 
z Lubelskiego, w której były umieszczone wia
domości, „że deszcz pada, gospodarze się smu
cą, bo zboże gnije na pokosach", także tego 
zakazał, upatrując alluzyi politycznych między 
„zdrową a tanią kuchnią w Szczawnicy", a 
smutkiem gospodarzy, że „deszcz pada w Lu-

pomocą różnych zręcenych manewrów i via 
"Warszawa stworzono taką reklamę dla owego 
nastroju wystawowego urojeń i fantasmagoryi, 
i upajano złudzeniami wielkości społeczeństwo. 
W tedy nie odezwał się żaden głos s tam tąd : 
„Bądźcie rozważniejsi, i nam to szkodzi i wam 
te zaszkodzić musi", ale wobec tego rodzaju 
głosów krakowskich mówiono z przekąsem, że 
„Kraków ma niechęć do Lwowa" (sic), że 
„Kraków zazdrości, że jego wystawa była fia
skiem", że „kwakierzy krakowscy nie chcą 
dać narodowi* weselić się i bawić*. Moźnaby 
wymienić nazwiska najznakomitszych lndzi 
w Krakowie, którzy jak  tylko zaczęły się owe 
teatralne sceny, deklamacye, szumne mowy 
wygłaszane nawet do dzieci szkół elem entar
nych i analfabetów, nie chcieli jechać na wy
stawę i do końoa na nią nie pojechali; inni 
wracali z niesmakiem i smutkiem w sercu, i 
mówili sobie, że cała nauka Szujskiego, który  
upatrywał w zwalczaniu własnych wad i błę
dów narodu jego podżwignięoie, wielka część 
dorobku umysłowego odrodzenia społeczeństwa 
i poważniejszej pracy nad sobą samem, poszły 
w las. Wówczas to dziennikarze niektórzy 
warszawscy tak byli właśnie upojeni wystawą, 
tak się nią zachwycali, że do potomnośoi przej
dzie ów pamiętny, wygłoszony przez nich fra
zes „wystawa lwowska dowiodła, że gdyby 
kraj ten był krajem wolnym, tobyśmy mieli 
większy przemysł, niż w Anglii". Jeżeli ich 
co tak  wzruszyło, to nie początki rozbudzania 
przemysłu w Galicyi, ale owe rozkołysanie i 
upajanie frazesami i owe „fata morgana".

Jeśli dzisiejsze wypadki są smutne, to 
tam to było niebezpieczniejsze. Dzisiejsze wy
padki są także po części jedną z konsekwencyj 
wystawy lwowskiej. G alic ja  miała od poozątku 
swej autonomii dwie rozstajne drogi przed so
bą, na prawo i na lewo : drogę pracy, skupia' 
nia, poważnej myśli i naprawy, tudzież drogę 
deklamacyi, wrzaskliwośoi i polityki świąte
cznej. "W czasie wystawy weszła na tę  drugą 
drogę, pełną złudzeń, schlebiania dla oportu
nizmu i sukcesu i spotkała na niej zawody, 
upadki, bankructw a i błoto. Gdy się znało 
kraj, jego ubogie ekonomiczne siły, jago słabe 
strony i wadliwe urządzenia — smutek ogarniał 
myśli, dokąd te złudzenia i fantasmagorye go 
zaprowadzą, jakiś wielki bezbrzeżny smutek i 
boleść chwytały za serce, gdy się słyszało te 
wszystkie deklamacye i mowy, w których po
równywano inne kraje i narody do naszego w 
taki sposób: „nie my upadli, ale oni — w nioh 
materyalizm i ohęó używania, a u nas wielka 
dusza..." Ów Stańczyk Zygmuntowski musiał 
czuć tak i sam ból i smutek na widok W ojny 
kokoszej, jeśli prawdą jest, że miał takie uczu
cie, jakie w jego rysach namalował Matejko. 
Zjazdy strojne, gadaninę wielką i próżnicę 
uczyniono fundamentem wolności i  naprawy 
Rzeczypospolitej. — Tamto też było kulmina
cyjnym punktem, tam to było szkodliwe i zgu
bne na przyszłość, nietyłkc dla samej Galicyi, 
ale w szerokim zakresie narodowego rozwoju 
i źyeda. — Tamto wydało złe skutki i zawody, 
zrodziło szerokie i lekkie pojęcia, fantasmago- 
ryczne kredy ta i tamto też jest w pewnym 
stopniu początkiem wielu bankructw  dzisiej
szych. To, co dzisiaj wyszło na jaw  we Lw o
wie — bankructwa, defraudacje, jest okropne, 
jest gorsze od tamtego, bo nic gorszego nie 
ma, jak  b ru d y ; ale to są bądź co bądź spora
dyczne fakta, i ohoć bardzo jaskrawe i gorszą
ce, odnoszą się tylko do jednostek. Dlatego 
nie mają ogólnego znaczenia, ani nie zawierają 
ogólnych w sobie dla przyszłości kraju czy 
społeczeństwa niebezpieczeństw. Niebezpieczeń
stwo powstałoby dopiero z chwilą gdyby bru
dy były tolerowane, uniewinniane ; wtedy gro
ziłoby zakażenie krwi. Ale tak  nie jest. I  w 
Sejmie, i w całej opinii kraju był odruch mo
ralny nadzwyczaj silny, cała lepsza część spo
łeczeństwa złe potępiła i odtrąciła od siebie. 
Do pesymizmu, do przygnębienia duoha, do 
zarzutów całemu krajowi czynionych niema 
powodu. Skoro wrzód pękł, organizm społeczny 
i atmosfera moralna się oczyśoiły. Może i kraj 
powróci znowu na tę drugą drogę skupienia i 
pracy seryo, na której tak  wiele jest do zro
bienia, aby mu zapewnić ład, porządęk, zdro
wie i pomyślność.

Zjazd archeologów w Kijowie.
Od kilku dni obraduje w Kijowie zjazd 

archeologów słowiańskich. Zjazdów takich było 
już w Kijowie dziesięć, a odbywają się one po
dług idei zmarłego ich inieyatora, hr. U w aro
wa, którego zasadą było prowadzić poszukiwa
nia archeologiczne przy współudziale całego 
społeczeństwa.

Na zjazd przybyli głownie archeolodzy ro- 
syjscy, tak  fachowcy jak  i amatorzy. Polska 
jest stosunkowo dość licznie reprezentowaną; 
między innymi przybyli: pp. Aleksander J a 
błonowski, uczony badacz kresowych prowin- 
cyj, Ksawery Chamiec, adwokat Długosz, W i- 
tyg  z W arszawy, Kazimierz Korwin Piotrow
ski, brat znanej artystki i autorki Śuieżko-Za

belskiem“ i przeciwstawienia do odmiennych j polskiej, i delegat Akademii krakowskiej Dr.
sytuacyi politycznych w obu prowincyach.

Zapewne, że tego rodzaju fakta pozostaną 
pomnikiem nieśmiertelnym aokuczliwośei i g łu
poty cenzury rosyjskiej, uie ulega jenak wąt
pliwości, że znaczna część prasy zakordonowej 
w jednostronnem przedstawiała świetle rozwój 
stosunków galicyjskich i kiedy tutaj toczyła 
się walka polityczna o kierunki pracy wewnętrz
nej kraju na całej linii i pracy społeczeństwa 
nad sobą samem, kiedy występowano przeciw 
temu, aby nie żywić pokarmami niezdrowymi 
i odurzającymi, — korespondencje warszaw
skie zdradzały częstokroć zbyt wiele sympatyi 
dla tego, co tutaj było niezdrowem. Jeżeli zaś 
spotkać można było surowe sądy i ostrą k ry 
tykę ludzi w Galicyi, to w pozytywistycznych 
i radykalnych pismach, ale oczywiście tylko 
wypowiedziane pod adresem stronnictwa^ kra
kowskiego i tego, co było właśnie realniejszą 
i lepszą częścią w umysłowym i politycznym 
rozwoju Galicyi.

Jeżeli cztery do dziesięciu lat temu wstecz 
przeważnie tylko w różowem zabarwieniu pa
trzano ma sprawy nasze i wbrew naszym prze 
strogom i roztropniejszym, bardziej dojrzałym 
i realnym  usiłowaniom, które starano się z pe
wną ironią traktować, wychwalano wszystko, 
co jest galicyjskie, zwłaszcza w okresie w ysta
wy lwowskiej, skądże dzisiaj raptem tak i pe
symizm i zarzuty czynione całemu krajowi ? 
A jakże to było z tą  wystawą lwowską ? "Wy
stawa sama przez się była rzeczą dobrą i zna
komicie zorganizow aną, ale akcesorya tej w y
stawy i jej dodatki były zgubne i szkodliwe 
w najwyższym stopniu. Kiedy na widok prze
sady, złudzeń i nieroztropności w Krakowie

Kopera. Czeskimi delegatami są: p. Jolinka,
profesor filologii słowiańskiej w praskim uni
wersytecie i prof. Niederle, znany archeolog.— 
Z Sofii przybyli pp. Sziszmanow i Zatauki, 
a z Serajewa p.#Chorman, dyrektor tamtejszego 
muzeum. W  dzień otwarcia zjazdu tj. 15 bm. 
nadeszło kilkadziesiąt telegramów, między in
nym i od prof. Maryana Sokołowskiego z Kra
kowa. — Prezesem zjazdu wybraną została hr. 
Uwarowowa, wdowa po inieyatorze tych zja
zdów, poozem podzielili się uczestnioy zjazdu na 
li) sekcyi, m ianow icie: 1) Sekoya starożytności 
przedhistorycznych, 2) Zabytki historyozno-ge- 
ograficzne i etnograficzne. 3) Zabytki sztuki. 
4) B yt domowy, priw ny, społeozny itd. 5) Za
bytki cerkiewne. 6) Zabytki języka i piśmien
nictwa. 7) Starożytności klasyozne, bizantyj
skie i zachodnio-europejskie, 8) Starożytności 
południowych i zachodnich Słowian. 9) Staro
żytności wschodnie. lOj Zabytki aroheografiozne.

Przewodniczący sekcyi, oraz ich sekreta
rze stanowią naukowy komitet zjazdu. Preze
sem jego jest p. Antonowicz, profesor kijow
skiego uniwersytetu, który położył wielkie za
sługi na polu badań historyczno-archeologi- 
cznyoh. Komitet ten wyznacza porządek refe
ratów i notuje rezultaty dyskusyi. Ze zjazdem 
połączona jest bardzo obfita wystawa zbiorów 
archeologicznych, ikonograficznych itd . Zbio
ry  te są własnością rozmaitych uczestników 
zjazdu, którzy przywieźli je z sobą już to dla 
iliustrowania swoich referatów, już to dla 
obznajomienia z nimi swoich kolegów. Publicz
ność kijowska także bardzo licznie ogląda te 
zbiory, są one bowiem nader cenne i zajmu
jące. W yróżniają się zwłaszcza zbiory barona

skiego, zebrane podczas jego wycieczek nauko
wych "W zbiorach bar. &ztengla pomieszczone 
zostały fotografie rozmaitych historycznych 
miejscowości W ołynia i znajdujących się w 
nich zabytków i pomników : kościołów, ruin 
zamków, malowideł, etc. zw racają uwagę oso
bliwie zdjęcia, robione z zabytków Wiszniowca 
n. p. z malowidła wyobrażającego zaślubiny 
M aryny Mniszohówny eto," W  zbiorach p. Bie- 
laszewskiego wyróżnić należy kolekcye rozma
itych przedmiotów z krzemienia (strzałki, noże 
i t. pO, niezmiernie misternych i zgrabnych, 
chociaż należących do okresu kamienia, zdaje 
się, jeszcze łupanego.

Praoe zjazdu rozpoczęła sekoya staroży
tności przedhistorycznych. Dwa najbardziej in
teresujące referaty w tej sekcyi wygłosili dele
gaci z Serajewa i dyrektor tamtejszego m u
zeum dr. Chormau i konserwator dr. Truchełka.

Dr. Chorman mówił „O staro-bośniackich 
nagrobkach", ilustrując swój wykład przepy
sznie wykonanemi tablicami. W  dyskusyi nad 
charakterem ozdób i wogóle ornamentaoyi na
grobków bośniackich starły się zdania profeso ■ 
rów Pokrowskiego i Markiewicza. Pierwszy 
chciał widzieć tu wpływy bizantyńskie, gdyż 
podobne ornamenty znajdował na krzyźaoh w 
cerkwiach gub. nowgorodzkiej pochodzących z 
XIV wieku, tymczasem prof- _ Markiewicz był 
zdania, iż może tu  być raczej mowa o wpły
wach trackich. Następnie dr. Truchełka od
czytał po francusku, doskonały re fe ra t: ,,Do-
curaents prehistoriques de Bośnie et Herzogo- 
vine“. Trzecim z kolei referentem w tej se
kcyi był prof. W ł. Antonowicz, który zdawał 
sprawę z poszukiwań swoioh, dotycząoych kur
hanów "Wołynia. Są to zwyczajne kurhany 
słowiańskie, u :ypsne z tej samej ziemi, jaką 
są otoczone. Każdy odgrywa rolę pojedynczej, 
a czasami zbiorowej mogiły, odnajdywano bowiem 
w nich niekiedy po trzy szkielety razem. Z przed
m iotów znajdują się w nich głównie : naczy
nia, oręż i rozmaite ozdoby, te ostatnie prze 
ważnie bronzowe.

W ogóle punkt ciężkości obecnego zja
zdu spoczywa * w starożytnościach wołyńskich, 
chodzi bowiem o dokładniejsze poznanie tej 
ziemi, która dotąd była przez archeologów za
niedbana, dawniej bowiem zjazdy kijowskie 
miały główaie skierowaną uwagę na zabytki 
ziemi kijowskiej.

Na zebraniu sekcyi zabytków archeologi
cznych referowano o zaniedbaniu zbiorów archi
walnych warszawskich oraz o wadliwości u s ta 
wodawstwa rosyjskiego, dotyczącego archiwów, 
poozem powzięto stosowne uchwały. "Wskutek 
jednej z tych uchwał utworzyła się osobna ko 
misya, która się zajęła ułożeniem podstawo
wych reguł, celem racyonalnego urządzania 
archiwów.

Do bardziej interesujących posiedzeń należało 
także posiedzenie sekcyi historyczno-geogra- 
ficznej, której przewodniczącym jest członek 
Akademii krakowskiej p. Jabłonowski. Zwła
szcza ożywioną dyskusyę wywołał referat 
profesora Hołubowskiego p. t. „Od jak  dawna 
mógł istnieć na Rusi południowej sposób obro
ny taborem". Jak  wiadomo tabor składał się 
z wielkiej liczby wozów, któremi otaczało się 
wojsko na wypadek przeważającej siły nie
przyjaciela, takim  taborem np. bronił się Żół
kiewski pod Cecorą. Otóż prof. Hołubowski 
na podstawie różnych kronik, zwłaszcza bizan
tyjskich, dowiódł, że taktyka ta  musiała być w 
tym  kraju , który się dziś nazywa Rusią, 
znaną od bardzo dawna, co najmniej zaś od 
od c zrsu  napadu Hunnów w IY stuleciu. — 
W  czasie dyskusyi wyjaśniano głównie kwe- 
styę, skąd się wzięła nazwa „tabor". "Większa 
część biorących udział w dyskusyi utrzym y
wała , że nazwa ta pochodzi z czasów wo
jen husyckich od Taborytów, którzy w bi
twach przeciwko Niemcom często używali ta 
boru. Na Ruś zaś dostała się ona prawdopo
dobnie przez ks. Eedka Ostrogskiego, który 
brał udział w wojnach husyckich. Przy tej 
sposobności rozwodzili się niektórzy z obe
cnych, zwłaszcza Czesi, szeroko nad męstwem 
Taborytów, w tern kwest j ą  całą rozstrzygnął 
stanowczo Małorusin, prof. Daszkiewicz," mó
wiąc : „Panowie, tabor spotykamy najpierw w 
polskiej kronice z roku 1380, gdzie powie
dziano, że W ęgrzy weszli na Ruś Czer
woną „taborem" ; więc nie od czasów wo 
jen husyckich, ale woześniej nazwa ta  po
wstała" .

Tu dodajemy, że wojny husyckie przy
padają na pierwszą połowę XV-go stulecia, a 
nazwa „Taboryci" pochodzi od czeskiego mia
sta Tabor, które znowu nazwę swą wzięło od 
pewnej góry w Palestynie-

Obrady zjazdu przeplatane są wycieczka
mi celem zwiedzenia różnych zabytków arche
ologicznych, w które obfituje Kijów i jego 
okolice. Między innemi ma się odbyć wy
cieczka na t. z w. „Padół ó gdzie uczestnicy 
zjazdu zwiedzą szczegółowo miejsce, na którem 
niedawno dokonano odkryć, dotyczących okre
su starokamiennego (paleolitycznego) i druga — 
statkiem parowym do Trypola nad Dnieprem, 
gdzie archeolog Chwojko pokaże stację  nowo- 
kamienną (neolityczną), bardzo obfitą w w y
kopaliska z epoki nowokamiennej w tym kraju.

dawał wskazówki adwokatowi Estorhazy’ego. j i zamożniejszych włościan, tam gdzie wspólny zakup 
Jest to w ierutny fałsz i tylko du Paty  de Clam j droższycn narzędzi rolniczych uzyskał już prawe

1 11 obywatelstwa.przez swą nieostrożność skompromitował sztab 
jeneralny.

Komisarz sądowy C a r r i e r e ,  na posta
wione w tem miejscu pytanie L a b o r i e g o  
odczytał list od żony pułkownika du Paty  de 
Clama, w którym ona powiada, że na dzień 
wczorajszy naznaczonem było u jej męża kon
sylium lekarskie, które miało orzec, czy du 
Paty de Clam może się udać do Rennes na 
rozprawę. Carriere dodał, iż ma nadzieję, że 
du Paty  wkrótce przybędzie.

W  dalszym ciągu jenerał G o n s e oświad
czył raz jeszcze, że nie brał żadnego udziału 
w tajnych schadzkach IIenry’ego i Esterha- 
zy’ego. Również i jenerał B o*i s d e f  f  r  e, za
brawszy głos, ubolewał, że Esterhazy wmięszał 
go w tę sprawę, świadomie kłamiąc. „Gdybym 
nie był w tej sali jako świadek — mówił jen. 
Boisdeffre — prosiłbym o pozwolenie nazwania 
jak  na to zasługują kłamstw Esterhazybgo, 
któremi pogardzam".

Z kolei odczytano zeznania kochanki 
Esterhazy’ego pani du P  a y  s, również już zna
ne z rewelaoyi Figara. Przesłuchano następnie 
kilku jeszcze świadków, byłych przełożonych 
Dreyfusa z czasów, kiedy on był jeszoze w szkole 
wojskowej, którzy zeznali, że Dreyfus był 
wprawdzie uczniem zdolnym, ale krnąbrnym, 
niesfornym i upartym, że się ozęsto skarżył, a 
raz powiedział, że Alzatczykom i Lotaryńczy- 
kom lepiej jest pod panowaniem niemieckiem 
niż było pod franouskiem.

D r e y f u s  zaprotestował przeoiw tym 
zeznaniom, powiadając, że jeżeli się skarżył, 
to dlatego, bo go jako żyda w szkole ustawi
cznie upośledzano, nie chciano bowiem, aby 
żyd wszedł do sztabu janeralnego. Co do po
wiedzenia o Alzacyi i Lotaryngii, Dreyfus na
zwał je stanowczo wymysłem, stoi ono bowiem 
w rażącej sprzeczności z jego patryotyeznemi 
uozuciami.

Przesłuchano jeszcze inżyniera L  a n q u e- 
t  i e g  o, który przed trybunałem  kasaoyjnym 
oświadczył, iż widział Dreyfusa w Brukseli w 
r. 1894, obecnie jeduak zmodyfikował to swoje 
zeznanie, powiadając, iż nie pamięta kiedy to 
było, poczem Dreyfus odpowiedział, że raz je 
den tylko był w Brukseli, mianowicie w roku 
1886 podczas wystawy w Amsterdamie. — Na 
tem rozprawę odroczono.

Nowa Reforma zadaje sobie pytanie, kto 
jest smutny w naszym kraju i odpowiada na 
nie jak następuje:

Smutno jest rolnikowi,
Gdy w żniwa deszcz pada —
Smutnym bywa gaduła,
Gdy się nie wygada;
Trapi się stróż, gdy dyski 
Nie poczuje w łapie —
Autor arcydzieła 
Po odbytej „klapie" ;
Smutnym jest węglarz w odwilż, 
„Sodówka" na mrozie,
Pies — gdy nosi kaganiec,
Cielę na powrozie...
Smutnym bywa lokator.
Gdy „ósmy" za pasem;
Handlarz drzewa strapiony 
„Ochroną" nad lasem —
Wydawca — gdy odbiorców 
„Prospekt" nie przysporzy:
Kupiec jeśli konkurent 
Sklep obok założy,
Smutnym uczeń, gdy do szkół 
Po wakacyacli jedzie;
Pieczeniarz — gdy się zawiódł 
Na cudzym obiedzie !... 
smutnym — cyklista w styczniu,
A łyżwiarz w upały!
Konduktor tramwajowy,.. •
Smuci się rok cały!
Lecz najsmutniejszą! ...dola 
Ojca stroskanego,
Gdy córki z wód wracają *
Bez... narzeczonego.

Co i o czem piszą,

odezwały się głosy przestrogi, wówczas to za 1 Sztengla z Gródka na W ołyniu i p. Bielaszew-

Lwowska Fabryka Asfaltu
jdm acnaa w r. 1884 honorową aagrodą o. k. Mi

Zajmujący fakt opowiaa& w Kuryerze 
Warszawskim p. Ignacy Grabowski. Opisuje on 
mianowicie próbę z nowymi żniwiarkami wią- 
załkami. Przy tej sposobności cytuje urywek 
z zasłyszanej rozmowy, prowadzonej w języku 
angielskim między monterem amerykańskim 
a naszym polskim chłopem i od siebie dodaje 
charakterystyczne wytłómaczenie tego, skąd się 
wśród ludu naszego bierze ta niespodziana zna
jomość angielskiego języka.

„Wobec tegorocznego braku robotnika — pi
sze p. Grabowski — don rolniczy płocki pod firmą 
„Wolibner, Borczak i Ska" urządził próby narzę
dzi, służących do sieczenia zboża. Było nas rolni
ków ze stu na polach Borowiczek, dokąd przypro
wadzono żniwiarkę, żniwiarkę wiązałkę i kosiarkę 
fabryki Deeringa i Harvestera w Chicago. Przybyli 
również na miejsce inżynier fabryki Francuz p. 
Rogy, oraz monter, typowy Amerykanin, jak pra
wdziwy yantes mruczący pod nosem, ubrany 
w kraciastą bluzę i wogóle nic sobie z nikogo nie 
robiący. Zaprzężono cztery konie do wiązałki. Przy
glądam się misternej maszynie, az tuż obok słyszę 
szwargot angielski.

— Ho w do you do ? (Jak się pan masz ?)
— Very .well. (Bardzo dobrze).

Okazuje się, że mister Reaper spotkał tutaj 
swojego znajomego mechanika, który, wyemigro
wawszy do Ameryki, pracował czas jakiś w tej 
samej fabryce żniwiarek Deeringa, poczem, wró
ciwszy do kraju, trudni się drobnerni technicznemi 
reperacyami.

Traf, powiecie! Nie tak szczególny. W War
szawie nie mają pojęcia, jak licznemi węzłami zwią
zani są wieśniacy nasi ze Stanami Zjednoczonemu. 
Jeżdżą sibie za ocean na śluby krewnych, ba na
wet na zaręczyny, jak warszawiacy do Wilanowa. 
Inteligencyę naszą owiewa parny podmuch z Za
chodu, chłopów—ostry, tęgi wiatr demokracyi ame
rykańskiej".

Tyle p. Grabowski o angielszczyźnie n a 
szych chłopów. Co do próby z wiązałką zaś, to 
ponieważ może to interesować naszych rolni
ków, przytaczamy w dalszym ciągu opis tej 
próby :

„Otóż i samowiązałka gotowa do pracy i p. 
Rogy ze zręcznością i elegancyą Francuza wska
kuje na siedzenie, ujmując lejce. Cmoka na konie 
z francuska. Im jednak ani się śni ruszyć ; z całą 
flegmą skubią kłosy żyta. Zwracam uwagę znie
cierpliwionego woźnicy, że wprawdzie u nas trzy
letnie dzieci rozumieją, a nawet mówią po francu
sku, alo konie do tak wysokiej kultury nie doszły. 
Trzeba wołać po naszemu „wio". Rada poskutko
wała. Konie ruszyły, a wiązałka zaterkotała, wyrzu
cając według uwagi jednego z chłopów „snopeczki 
jak kluseczki". W istocie snopki były świetnie 
związane manillą, rodzajem łyka amerykańskiego. 
Ale wkrótce coś się zatkało—przystanek. Pan Rogy 
rzekł, wskazując konie :

—  Mais ce ne sont pas les chcvaux, ce sont 
les souris. Chez nous il y a des percherons. 
(Ależ to nie są konie tylko myszy. U nas używają 
do tego perszeronów).

— I  u nas są bardzo ładne konie, na których 
nawet niektórzy Indzie robią interesa w totalizato
rze. Ale co do koni roboczych — żałujemy owsa 
dla. młodzieży, woląc go spieniężyć, natomiast pra
gniemy stworzyć, a nawet już poniekąd stworzy
liśmy pewną rasę koni szczurowatych, która posia
da tę cenną zaletę, że jest wszystkożerna, bo jada 
łubin, kartofle, a od drogiego owsa zupełnie odwy
kła. A zresztą co to pana obchodzi. Panowie je
steście od tego, abyście łamali sobie głowę nad 
odpowiedniemi dla nas maszynami. Wy myślcie, a 
my będziemy wam płacili, w ten sposób cudownie 
zachowana będzie wielce ekonomiczna zasada po
działu pracy!

Ostatecznie z prób okazało się, że wiązałka 
z powodu drogości roboty (samo łyko kosztuje na 
morg 50 kop.) i skomplikowanej budowy ma dla 
nas wątpliwą wartość praktyczną. Natomiast zwy
czajna żniwiarka i kosiarka spełniają zadanie do
skonale. Dla rolników dodam, że kosiarka cięła na
w et seradelę.

Żniwiarka tego systemu sprząta sama zboża 
tegoroczne i jestem z niej zupełnie zadowolony. 
Kosztuje 200 rubli, siecze dziennie od 8 do 10 
morgów przy sile pary średnich koni, zboże układa 
w poręczne do wiązania garście. Zdaje mi się, że 
w ciągu lat niedługich żniwiarka wraz z kosiarką 
w znacznej mierze wyrugują kosę, i to nietylko

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Frzeglądu).

Rennes 24 sierpnia. Na wczorajszem po
siedzeniu sądu wojennego po przesłuchaniu sze
regu świadków, prezydent trybunału pułko
wnik J c u a u s t  zawiadomił, że obecnie kolej 
wypadałaby na Esterhazybgo, który jednakże 
nie przybędzie. "W obec tego odczytano proto
kół jego zeznań, złożonych przed trybunałem 
kassacyjnym, a ogłoszonych swego czasu we 
Figarze. Po przerwie, jaką w tem miejscu po
siedzenia zarządzono, na wniosek L a  b o r  ie- 
g o, od którego pojawienia się w sali rozpra
wa przybrała żywsze i bardziej zajmująoe tem
po, odczytano szereg listów Esterkazy’ego, mię
dzy innymi list do prezydenta_ Republiki, gdzie 
Esterhazy grozi wprost, że jeżeli prezydent 
nie położy końca kampanii Pioquarta przeciw 
niemu—Esterhazy’emu — to on uda się o po
moc do swego właściwego zwierzchnika, cesa
rza niemieckiego. Również i ten list był owe
go czasu ogłoszony.

Następnie poprosił o głos jenerał G o n s e  
i oświadczył, że wszystkie owe twierdzenia 
Esterhazy'ego są fałszem. Esterhazy bowiem 
ciągle w zeznaniach i listach swoich powtarzał 
o swej rzekomej łącznośoi ze sztabem jeneral- 
nym, tymczasem to tylko du Paty  de Clam i 
Henry robili konszachty z Esterhazym, z któ
rym  sztab jeneralny nie miał nic wspólnego.
Jeżeli Esterhazy twierdzi coś odmiennego, to 
kłamie. Także nieprawdą jest jego twierdzenie, 
jakoby sztab jeneralny podczas procesu Zoli w większej własności, ale nawet u drobnej szlachty

Mały Felieton.
Odpowiedź Wielmożnemu Rodociowi! '

Ej!... Ej!... Panie Rodociu. babie lato blizko 
O strożnie.... — bo gdy uczuć zapłonie ognisko, 
t+otowismy do n-6b& zmylić prosty drogę;
Bo już to ja  z mej strony wyznać szczerze mogę, 
Ze anielskiemu pióry wcale się nie szczycę 
I  nad błękit mdły niebios, wolę błyskawioe, 
Burze, gromy, a nawet... podszepty szatana.'
A więc: „ wi e ś ć  m n i e  d o  n i e b a "  trud

... , . , , [wielki dla Pana,
Moglibyśmy w tej drodze mieć kłopot oboje, 
Zacząć kłótnie i dąsy jak... — m a ł ż o n k ó w

,  .  [ d w o j e .
A zatem mech Pan .innych aniołów poszuka 
I  z iuuą towarzyszką do nieba zapuka.

Anna Neumanowa.

Z  TX7“Ó d--
Rablta, w sierpniu

W  szeregu naszych krajowych uzdrowisk 
są takie, które, obywając się bez hałaśl we" 
reklamy, siłą swych zalet leczniczych ściągają 
stale liczny zastęp chorych. Do takioh po
wszechnie uznanych zdrojowisk należy Rabka, 
oddalona o jedną stacyę kolejową od Chabów
ki, stojąca tem samem u wrót całego podkar
packiego terenu. Ze względu na swe położenie 
w pierwszem paśmie K arpat zaohodnio-galicyj- 
skich, stanowiący oh przednią straż Tatr, mało 
romantyczna i nęcąca, pos ada przecież zdro
wy, łagodny górski klimat i źródła solankowo - 
jodowe ogromne, mocy i skuteczności, które 
stanowią i stanowić będą zawsze siłę przycią
gającą chorych.

Po ciężkich przejściach, jakie w ostatnich 
lataclj wskutek zmiany właścicieli tamowały 
rozwój zdrojowiska, dopiero nowa era rządów 
dzisiejszego właściciela, dra Kazimierza Kade- 
na, zapowiada Rabce pomyślną przyszłość. No- 
wonabywca, objąwszy przed 4 laty zakład w 
stanie wielce pierwotnym, dalekim od dzisiej
szych wymagań, przystąpił ze znacznemi wkła
dami do ulepszeń. Skanal zowauo domy, w 
obrębie parku rozrzuoone, rozszerzono i ulep
szono łazienki, utrwalono i zabezpieczono od 
dopływów zrodła słone, wreszcie upiększono 
dawny park w obrębie zakładu, a nadto zało
żono nowy dla dzieci, na wzgórzu poza za
kładem.

Tegoroczny sezon pod względem liczby 
gości przewyższył wszystkie poprzednie i prze
szedł oczekiwania właścicieli. Rabka okazała 
się stanowczo za szczupłą, a liczba domów za 
kładowych nic wystarczającą. Obecnie nie ty l
ko wszystkie domy zakładowe są przepełnione, 
ale i na wsi, która była dodatkowem schronie
niem dla  ̂ spóźnionych lub muiej zamożnych 
gości, za żadną cenę mieszkania dostać już nie 
można. Zakład uszczuplił lokale kancelaryjne 
i prywatne, przeniósł czytelnię do kurytarza, 
a nawet oszklone werandy i gloryety oddał na 
chwilowe pomieszczenie dla tych gości, którzy 
nie mieli gdzie zamieszkać.

Lista kąpielowa wykazuje z górą 1.400 
osób, co oznacza pełnię sezonu. Zdrojowisko 
tutejsze atoli należy do kategoryi tych, które 
mając na oclu sprawy leczenia i dając świetne 
wyniki, nie dorównywa pod w zględem  ruchu 
towarzyskiego i rozrywek innym naszym miej
scowościom leczniczym. Ztąd też i reuniony 
odbywające się co niedzielę , cierpią na brak 
młodzieży, a ta, która tu  przebywa, zdaniem 
lekarzy, mus-, wprzód „podkąpać sięu, zanim 
będzie mogła wyruszyć na plao boju. Czasem 
zawita tu  jaki przejeżdżający muzyk lub a rty 
sta dramatyczny, a wtedy cała kolonia wyru
sza na zapowiedziany wieczór. Przygotowy
wane są także przedstawienia amatorskie na 
fundusz kaplicy zakładowej.

Utrzymanie w Rabce może być zastoso
wane do stopnia zamożności przebywających tu 
osób, tak, że o ile ludzie zasobni znaleźć mo
gą komfort i wygodę pod każdym względem, 
o tyle goście ze skromnemi funduszami mogą 
tu  leczyc się i zapewnić sobie zabezpieczenie 
potrzeb. Z wyjątkiem cen mieszkań, które w 
pełnym sezonie są dosyć wysokie, wszelkie in
ne wydatki można pomieśoió w ramach zwy ■ 
kłego rodzinnego budżetu. Dwie restauracye, 
z których jedna p. Papużyńskiego, znana od 
lat wielu stałym bywalcom Rabki, mieści się 
w dolnej części zakładu „pod Gwiazdą", druga 
p. A. Wloozkowskiego w górnym zakładzie, 
zaspokajają wymagania gości i umożliwiają n a 
wet całym rodzinom obywanie się bez uciążli
wego gospodarstwa domowego. System abona
mentowy, zaprowadzony przez p, "Włoczkow- 
skiego, ma wielu zwolenników.

Skarbem prawdziwym zdrojowiska rab
czańskiego jest las, oddalony zaledwo o kilka- 
naśoie kroków od zakładu. Rozlewa on balsa
mi ozne wonie i dostarcza miłego chłodu m in, 
szkańcom domów zakładowych — a roje dzia
twy zapełniają go od rana do wieczora gwa
rem i życiem. Opieka lekarska spoczywa tu

•krtentwa kaadls

T E K T U R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewioza, hży»i*ra 

few * w . r U m  » * . u w i t e *  » » '

A sfa lto w ą  m a sę  w gorącym etanie do kołowa
nia morów fundamentowych.

T e k i a r ę  a lep sso m ą , o g s io tr w a łą  do kry- 
da dachów wysokich gatunków, rola 10 astrów 
fcl ad 9 dr* 4» * sfc. d.

A s fa l to w e  elastycnswe p ły ty  Iz o la c y jn e . Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
Ł a k  a s fa l to w y  fcw lecąfy d o  k o n s e rw a c j i  *  Nlssczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

dachów tekturowych, islam i drzewa. 
KBftlelską i»e*w oi*ą

Fabryka wykoaywa ewolal ladśni" yokrycia dachowe 
kkWrowe oraz renerac.ro tyohie. Dłagoletatą trwałoś yorf 
il#



PRZEGLĄD z dnia 25 Sierpnia 1899.
w  ręk ach  dw óch zdo lnych  i  w ielce sum iennych  
m łodych lek arzy , d ra  L a n g a  i d ra  E . Supiń- 
sk i-go  z Krakowa. N io m ałe  u sług i sp raw ie  
U czenia oddaje tak że  zak ład  o rtopedyczno-g im 
n asty czn y  d la  dzieci p. H elen y  Kuozalskiej 
2 W arszaw y .

K R O N IK A .
Lwów 24 sierpnia.

Cesarz zatw ierdził wybór księcia Pawła Sa
piehy na prezesa Rady powiatowej w  Kawie.

Wiadomości urzędowe. Komisarz powiatowy 
w Dalm acji Witold W ładysław Kalin-Lasota otrzy
m ał posadę komis rza powiatowego w Namiestnictwie 
lwjwekiem. Praktykant rachunkowy Maryan 
Derdelewicz mianowany został asystentem rachun
kowym Dyrekcyi domen i lasów we Lwowie.j

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gmin
na w Starejsoli p. Leonowi Ricciemn, kierownikowi 
starostwa w Starem mieście.

Powrót teatru lwowskiego. Peraonal dramatu 
teatru lwowskiego powraca z Krynicy dnia 30-go 
L m., zaś operetka z Warsfcawy dnia 11 września.

Szko ła  handlowa we Lwowie. Wobec sze
rzonych wątpliwości, czy szkoła handlowa we L w o
wie wejdzie naprawdę w życie z dniem 1 września
b. r., tak jak  to projektowano przy układaniu wa
runków jej utworzenia, — informowaliśmy się u sfer 
ofioyalnych, jak  ta  sprawa stoi. Oświadczono nam 
więc, że akta odnośne są już od przeszło sześciu 
tygodni w Wiedniu, sprawa znajduje się na dobrej 
drodze i że decyzya ostateczna rządu spodziewana 
jest we Lwowie na przyszły tydzień

2 Tarnopola donoszą nam, że tameczne sta
rostwo ma zarządzić ścisłą rewizyę tamtejszej Kasy 
os*czędności, a to w tym celu, żeby położyć kros 
r °*maitym plotkom, które kursują po stolicy Fodo- j 
K  a według których pokazały się jakieś niedokła- j 
dności w zarządzie Kasy.

0 Maryanie Gołębiowskim pisze lwowski ko- 
respondent Głosu N a ro d u : Zeznanie zmarłego Go
łębiowskiego w Sanoku, przekupionego stoma gul
denami, jako sędziego przysięgłego, w procesie 
Lowenherza i Goldsteina, ogłoszone w dziennikach, 
przyjęła tutejsza prokuratorya państwa do wiado
mości i jak  się dowiaduję, ma się zająć tą  sprawą. 
W tutejszych kołach prawniczych wypadek ten 
Wzbudzii ogromne zainteresowanie. Utrzymują, że 
Proces musi być wznowiony przez prokuratora, a 
oprócz tego rozwinięte będzie przedwstępne śledztwo 
w kierunku wyśledzenia, kto się zajmował prze
kupstwem i ilu sędziów przysięgłych zostało prze
kupionych. Znający Lii '.ej stosunki Gołębiowskiego 
utrzymują, iż nie może być mowy o jakiemś zbo
czeniu umysłowem, gdyż Gołębiowski był zawsze 
zdrów, pełnił obowiązki urzędnika K asy oszczędno
ści do chwili wyjazdu do Rymanowa i nigdy się 
nie skarżył na jakąkolwiek dolegliwość. Z drugiej 
“trony objaśniają, że Gołębiowski lubiał przebywać 
za domem i miał czę3to kłopoty finansowe, co tem 
hardziej czyniło go przystępnym dla przekupstwa. 
W  ten sam dzień, gdy dzienniki ogłosiły pośmiertne 
zeznanie Gołębiowskiego, p. Lćiwenherz z rodziną 
Wyjechał pierwszą klasą do Karlsbadu.

Od p- Poselta, chlubnie znanego naszego 
skrzypka, otrzymujemy następujące pismo: W  mie
ście pojawiły się afisze o odbyć się mającym kon
cercie „kwartetu męskiego*, w którym to koncer
cie — jak  się z owych ogłoszeń dowiaduję — mam 
wziąć udział ja, artystka dramatyczna p. Siennicka 
i inni. Otóż o ile chodzi o mój udział w tym kon
cercie, to mam zaszczyt oświadczyć, że ani tego 
kwartetu nie znam, ani nikt mnie do tego koncertu 
° Współudział nie prosił, — przeto owe ogłoszenia 
Polegają zapewne na jakiejś mistyfikacyi.

Z poważaniem R olcrt Poselt.
Teatr krakowski- Pierwsze przedstawienie 

teatru krakowskiego pod dyrekcyą nowego dyre
ktora, p. Kotarbińskiego, odbędzie się dnia 20-go 
h -w. Danym będzie dramat Słowackiego „Złota 
czaszka “.

Tfetiie lecz niedobre. Na poniedziałkowym 
wielkim targu w Kijowie polieya uwięziła żydow
skich handlarzy obuwia papierowego, któro sprze
dawali po cenie 1 rub, 20 kop. do 1 rub. 80 kop.
Za parę. Obuwie to podobno pochodzi z Warszawy, 
gdzie przy U1 Dzikiej ma istnieć tajna akcyjna fa
bryka tej tandety.

M iły towarzysz podróży. W Głosie Narodu
Czytamy : Przed kilku dniami żona piofesora girrma- 
zyaln6g0 p. Przybylska jechała pociągiem pospie- 
Sznym od strony Drohobycza z zamiarem wysiada- 
n 'a w Bochni. Ponieważ na tej stacyi pociąg 
Pospieszny bardzo krótko się zatrzymuje, konduktor 
radził podróżnym, aby przygattowali swe pakunki, 
by mogli szybko wysiąść. Na tę uwagę p. Przy
bylska walizkę i torbę podróżną wystawiła na 
platformę wagonu, sama zaś cofnęła się do wnętrza 
■Wagonu. W tymże wagonie podróżował również 
dzierżawca w-iejski p. W..., który wychodził parę 
razy na platformę. Kiedy pociąg stanął W Bochni, 
pani Przybylska nie bez przerażenia spostrzegła, że 
jej walizka i torba znikły z platformy. Pan W. 
przyznał się, że wychodząc z wagonu, potknął się 
0 jakieś rzeczy, które nogami strącił z platformy.i • ni ■ «tymczasem świadkowie widzieli, że *ten pan 
'jBiyślnie rękami pakunki te wyrzucił z platformy. 
■jrzy poszukiwaniach znaleziono jedynie torbę po

tężną porozbijaną, a walizy ani śladu. Szkoda skąd 
ynikła wynosi 352 złr. Sprawa oddaną została na 

dr°gS sądową.
str Kratter płaci długi. Za pośrednictwem au- 
lwyackiego konsula w Nowym Jorku, nadeszło do 
b 0Wskiego sądu karnego 5.000 dolarów (12,195 zł.) 

a zaspokojenie pretensyi pp. Piegłowskiego i .Ta- 
wigi Tarnowskiej, powstałej stąd, iż zbiegły dr. 

^ratter zabrał ich depozyta. Należy im się wpraw- 
znacznie więcej, lecz ponieważ nie mogą na

wet mieć widobów, ażeby otrzymali należytość swą 
całości, podpisali w sądzie zeznanie, iż kwotą 

Wspomnianą, się zupełnie zadowalają,
ftu utrJ11*  ̂ uczenic do szkoły szycia białego i ba
cy ’koh;«'f?L5rwaite'j w zakładzie stowarzyszenia „Pra- 
odbywają gjT'' 1W°WIR (ul. Wałowa 1. 4 I piętro)
łudnie, od 2 — g lenm6 od godziny 9 — 12 w po-
włącznie. W tych P saP°łU6 niu’ aŻ- d° 15 września

przez cały rok przyjm ^ych Suzinach codziennie 
szycia białego i haftu i \ 8y lor0^oty ,<io Prftoowni
starannie po umiarkowanych cen^*} J6 bardzo 

Uwiedziona i szczęśliwa. ,
15 letnia dziewczyna, która z n i w a T A Bugajska, 
rodziców, zamieszkałych w Krakowie ,?™U 8f  ycv 
się o poszukiwaniach, które wdrożono’ ab y ^  i 
leść i o tem, że podejrzenie cięży Qa wiek o ^ ' 
bach. Aby niewinni nie mieli kłopotów, wystoso
wała uwiedziona list do dyrekcyi policyi, opisnjąp 
to*kosze swojego pożycia z człowiekiem, który 
J^ ó w ił do opuszczenia rodzinnego domu.  ̂ Z listu 
>  bynajmniej nie można brać Bugajskiej za 

o ®Winjątko, jak ją matka starała się przedstawić. 
„ °Wa listu brzmią trochę operetkowo. Jak stara 

z „Gasparone^, pisze dziewczyna, że z „po- 
del było trochę źle“, obawiała się bowiem mło- 
Za . Pana, z którym opuściła Kraków, lecz teraz 
W j ^  nie wróciłaby już do domu. Matkę przez 
  iCzność obrzuca 15-letnia Anna różnemi niezbyt

pochlebnemi epitetami i prosi w końcu, by polieya 
daremnie się nie trudziła poszukiwaniami, bo jej 
nie znajdzie.

W Zakopanem zim a. Piszą Stamtąd: Nawet 
najbliższe szczyty Zakopanego, łącznie z Giewon
tem, są pokryte śniegiem. Góry przedstawiają dzi
wnie uroczy widok. Niestety jednak panuje tu już 
nie zimno, ale mróz. Mimo to bawi tu niezwykle 
wiele gości.

Fatalne regaty. W Płocku zaszedł w nie
dzielę fatalny wypadek. Miały się tam odbyć ro
gaty wioślarzy z Warszawy i Włocławka. 0 go
dzinie 3 po południu już prawie wszyscy uczestnicy 
byli na miejscu, z wyjątkiem łodzi 6-wiosłowej 
„Wiliiu z Warszawy, która się opóźniła. Wysłano 
na jej spotkanie łódź płocką, atoli nagle uderzył 
silny wiatr, rzeka się wzb 'l-zyła, a równocześnie 
„Wilię11 dopływającą już do przystani w Płocku, 
zalała ogromna fala i wepchnęła w wodę. Rzucono 
się do ratunku i wydobyto 6 wioślarzy na „Wilii11, 
jednego zaś, Blizińskiego, nie odszukano. Regaty 
oczywiście odwołano. Ofiara smutnego wypadku, Jan 
Bliziński, był synowcem komodyopisarza Józefa Bli
zińskiego, liczył lat 25, był urzędnikiem kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej i wielkim miłośnikiem sportu 
wioślarskiego. Zwłok Blizińskiego na razie nie zna
leziono.

Uczniowie na wystawie paryskiej. Rosyjskie
ministerstwo oświaty zamierza wysłać młodzież 
gimnazjalną na przyszłoroczną wystawę paryską. 
W tym celu zwróciło się do kilku przedsiębiorstw 
transportowych o podanie jak najdogodniejszych 
warunków przejazdu uczniów do Paryża. Francu
skie ministerstwo oświaty ze swej strony czyni 
przygotowania, zapewniające młodym gościom jak 
najdogodniejszy pobyt w gmachach paryskich za
kładów naukowych i umożliwiające dokładne zwie
dzenie wszystkich osobliwości Paryża.

W Brukseli zawiązało się Towarzystwo pol
skie wzajemnej pomocy. Do zarządu jego wybrano 
pp. Henryka Herzbaeha na prezesa (nie Joseph II 
nr. 89),_ Józefa Słończewskiego na sekretarza i W a
lerego Zy wiołkiewicza na skarbnika.

W Kijowie rozpoczęto już budewę drugiego 
kościoła katolickiego. W  niedzielę ks. biskup : u- 
fragan Kłopotowski poświęcił kamień węgielny 
pod nową świątynię.

Ogromne upały panują od wtorku W Nowym 
Yorku; w dniu tym siedmnaście osób umarło wsku
tek porażenia słonecznego.

Kaplicę pod wezwaniem św. Jacka wystawił 
w Uzinie powiatu stanisławowskiego O. Floryan 
Bielat, przeor 00. Dominikanów z Jezupola. W  ubie
głą niedzielę kaplicę tę poświęcono i oddano do 
użytku wiernych.

Rozmowa w bożnicy o Dreyfusie. Gazeta 
wychodząca w Warszawie czcionkami bebrajskiemi, 
pt. „Hacefira“ podaje w szeregu obrazku w chara
kterystyczne rozmowy w bóżnicy, jakie prowadzono 
na temat Dreyfusa i jego procesu. Z pomiędzy 
gwaru i wrzasku zebranych na pogawędkę j  Drey
fusie żydów, przedziera się głos rzezaka rytualnego, 
Fajtla, który w te odzywa się słowa :

— A jednak nie rozumiem, o co ten krzyk i ha
łas ? Kto to jest Dreyfus i czem jest Dreyfus ? 
Czy to jeden z „cadykówu świata, czy jest „gaonem11 
(geniuszem) żydowskim ? Dreyfus... to żyd paryski 
i nic więcej!... Przyznaję otwarcie, żem dzisiaj 
oglądał przypadkiem jego podobiznę i podobizny 
Zoli i L... L... zapomniałem nazwiska adwokata.

— Labori — ktoś mu poddaje.
— Tak, tak, Labori i martwię się cały dzień, 

bo nie wolno spoglądać na twarz nikczemnika... 
Zola, który jest uczonym chrześcijaninem — nosi 
brodę. Labori także uczony chrześcijanin ■— ma też 
brodę, a Dreyfus żyd — jest golony... Żyd, który 
publicznie popełnia występek, sprzeciwiając się 
przepisom „tory", zdolny jest popełniać wszelkie 
inne przestępstwa religijne, po cóż więc my mamy 
się interesować takim żydem ?...

— Pomimo grzechu, jest on jednak żydem — 
tłómaozy rzezakowi rabin.

W drugim kącie bóżnicy rozmawia inna gru
pa o Dreyfusie. \Y grupie tej najwięcej było sły-* - *■ v u t, u ^
cliać handlarza L-ijbele, który jako człowiek „me-, i « J  ̂ 77
uczony *, poprzekręcał nazwiska uczestników sprawy, 
a zwłaszcza Esterbazy’ego, którego stale nazywał 
Estor Chasie, bo takie miała imię jego żona, z któ
rą nieszczęśliwy pędził żywot lat piętnaście już 
z górą.

— Niezadługo — opowiada handlarz w bożnicy— 
wjedzie Dreyfus do Paryża, ubrany w królewskie 
szaty z tysiącami medali, w dowód zasługi i sza
cunku na piersiach. Przed nim pójdzie orkiestra, 
z chórem, za ni ju żołnierze zbrojni, żeby strzedz go j 
woboo tych „psów zuchwałych11. Dreyfus będzie j 
jeździł na jednym z koni królewskich, a obok nie- " 
go : Zole, Labore, Pieke, bzerokestn i wszyscy ży
dzi, będący w stosunkach z rządem paryskim...

— A żona Dreyfusa ? —- pyta jeden ze słu
chaczy.

— Mówią, że Rotszyld kupił ogromny powóz 
zloty, zaprzężony do ośmiu koni potężnych. W tym 
powozie będą siedziały żony: Dreyfusa, Zoli i Rot- 
szylda, oraz córka b. prezydenta Fa.,re’a,

Dlaczego zboże wylęga? M. Dassanville prze
prowadził szereg doświadczeń nad wpływem ró
żnych soli na budowę i rozwój roślin. Wykrył on 
pewną zależność wylęgania roślin kłosowych od za
wartych w glebie pierwiastków. Ponieważ prowa
dzi! hodowlę sztuczną w roztworze Knopa (zawie
rającym w jednym litrze wody 1 gram azotanu 
wapna, po 0,250 grama azotanu potasu, fosforanu 
potasu i siarczanu magnu), spostrzegł, że pszenica, 
żyto, owies, początkowo w tym roztworze rozwijają 
się szybko, ale po dwóch miesiącach źdźbła ich 
gaą się u spodu, rośliny legną, tracą kolor i giną.

Gdy zaś użyto do roztworu Knopa soli sodo
wych, tj. azotanu i fosforanu sody, rośliny pozostały 
proste i wydały ziarno. n

Potas czyni tkanki roślinne wątłemi, sod zaś 
wytwarza zewnętrzną warstwę silną, skórowatą, a 
Ścianki w komórkach tkanek są grube. Źdźbło jest 
mocne, oporne i wytrzymałe. Takąż samą wła
sność, jak sod, ma i kwas fosforny, użyty w sil
nej dawce.

Nie należy więc siać zbóż kłosowych na grun
tach, dużo potasu zawierających. Trzeba poprzednio 
zmniejszyć jego ilość przez uprawę roślin, któro du
żo potasu zużywają, jak n. p. buraki. Na rolach, 
gdzie potasu dużo, siać zboże rzędowo, bo siew 
rzędowy ułatwia przystęp powietrza i światła do 
spodnich części roślin. Użycie saletry (azotanu so
dy) i fosforanów również wylęganiu zboża prze
ciwdziała.

Kawa figowa. W jednem z pism czytamy: 
Zadziwiło niezmiernie Francuzów, dlaczego Austrya 
w roku zeszłym, skoro nie urodziły się figi w Smyr
nie, poczyniła znaczne zakupy fig W Algierze. 
Sprawa się wyjaśniła, że w Austryi i Węgrzech 
Pyają „kawę figową11, Feigen Kajfee rzecz zupełnie 
nieznaną we Francyi. Suszonych fig, zwanych „Hor- 

as , wywożą z Azyi Mniejszej olbrzymią ilość.
te suszą, palą i mielą na proszek, bardzo po

dobny do palonej zmielonej kawy. Miesza się on 
z kawą zwykłą mniej więcej w tym stosunku, co 
cy orya, a sprawozdawca francuski dziwi się* żei. i •«„■i,. irancusKi aziw
zupełnie nikt tej domieszki nie ukrywa, owszem

; panuje powszeohne przekonanie, że „Jcein guter 
: Kaffee ohne Feigen“. W handlu sprzedaje się 
mączka figowa w paczkach albo pudełkach blasza
nych, mieszczących od 100 —SCO gramów wagi, 
Nietylko jako domieszka, ale sam przez się proszek 
figowy daje napar słcdkawy, przyjemnego smaku; 
nie posiada tej cierpkości, jaką ma eykorya. Szeze 
gólnie używaną jost kawa figowa z mlekiem dla 
dzieci. Ponieważ sama Austrya bez Węgier spro
wadza corocznie 4,900.000 centnarów suszonych fig, 
cieszą się Francuzi, że Algier zyska nowe źródło 
dochodu z nieznanej nad Sekwaną Feigen-Kajfe.

Zapach ziem i. Łatwo każdemu zauważyć, że 
ziemia posiada swój właściwy zapach. Zwłaszcza 
wiosną przy robocie w ogrodach, albo przy uprawie 
roli, czujemy tę woń charakterystyczną, a zwiększa 
się ona, skoro ciepły deszcz obficie zwilży ziemię. 
Od czego jednak ta woń zależy ?

Kilka lat temu, M. Berhelot potrafił wydzielić 
z ziemi pierwiastek lotny, któremu właśnie ziemia 
swój zapach Zawdzięcza.

Obecnie 01arke Nuttal odkrył, że zależy to 
od specyalnych drobnoustrojów. Można oddzielić te 

j bakterye i przygotować je w ten sposób, że wy- 
dzielają woń charakterystyczną świeżo uprawnej 
zwilżonej ziemi.

Wiadomo, że istnieje w gruncie niezmierna 
ilość bakteryj różnego rodzaju. Jedne z nich sprzy
jają tworzeniu się saletrzanów, inne znów ułatw iają 
gnioie itp. Jest to cały świat niezmierzony.

Uczony włoski, M. Magiora, znalazł w jednym 
gramie ziemi 11 milionów tych istot drobnowidzo- 
wych. Możeby ich naliczył jeszcze więcej. Drobno
ustrój, nadający zapach ziemi, nazwano „Clodotrix 
odoriferaL Żyje on koloniami. Badany przez mikro
skop, ma wygląd białawy, podobny do koloru wa
pna ; o ile się więcej rozwija, tem silniejszą oń 
wydaje. Rozpatrywany pojedynczo, je3t  bezbarwnym, 
wygląda jak nitka, która się rozmnaża ciągle, przez 
podział dwóch swoich końców. Gdy nitka się wy
dłuża, oddzielają się końce i powstają trzy istoty, 
jedna dawniejsza, a dwie nowe. Bakterya żywi się 
rozkładowemi produktami roślinnemi i przeróbką 
tych substancyj, wytwarza związek lotny i wonny. 
Jak wszystkie ciała lotne, związek ten wydziela 
się z gruntu łatwo, kiedy upadnie deszcz i jest 
ciepło. Uchodzi w powietrze razem z parą wodną,

Bakterya jest czynna tylko w ziemi wilgotnej 
Wytrzymuje wybornie suszę, rozwój jej jednak 
wstrzymuje się, życie jakby zamiera, ale przy pier
wszej wilgoci odzyskuje siły w całej pełni. Jest 
nadzwyczaj odporną, trucizny nie zabijają jej. Na
wet sublimat żadnego działania nie wywiera. Glo- 
dotrix odorifera rozwija się w ziemi, bogatej w 
rozkładające się materye roślinne; liście, w stanie 
rozkładu, stanowią główne jej pożywienie. Ztąd za
pach najsilniejszy posiada ziemia bogata w humus, 
żyzne grunta w kulturze i kopaniny, zwłaszcza z 
gęstych krzaków liściastych.

Zm arli w  Zakopanem Feliks Dobrzański, 
obywatel m. Krakowa, oficer w powstaniu styeznio- 
wem, lat 56. Zwłoki pochowano w Krakowie.

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano -4-14, wpoł. 
-j-18 R. Bar. 765. Spada. Pochmurno.

Wiedeń 24 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla ca
łej Galicyi brzmi: „Przeważnie pogodnie mimo sil
nych chmur, sucho, ciepłou.

Ciężkie czasy.
—  Patrzaj, Józiek, to ci ciężkie czasy! już czwar

ta  portmonetkę bucham — i wszystkie p u ste !
Ogłoszenie. Do sprzedania tanio trzy szafy 

biblioteczne. Kupującemu razem wszystkie trzy sza
fy mogą być dodane bezpłatnie wszystkie znajdu
jące się w nich książki naukowe.

Myśli.
Głowa chciałaby panować nad sercem zawsze 

i wszędzie; niestety, nie zawsze jej się to udaje, 
gdyż w pewnych razach serce miewa swoją własną 
głowę.

W życiu, jak w orkiestrze : każdy powinien
trzymać się taktu, choćby nawet nie grał partyi 
solowej.

Nie wstydź się, że czyny twoje są skromne. 
Pomyśl, że nie byłoby gór niebotycznych, gdyby 
nie było drobaegj ziarnka piasku.

Zazdrość i nienawiść wpadają łatwo w prze
sadę, tak, iż gotowe są <lo zgaszenia płonącej za
pałki wzywać straż ogniową-

Sprawozdanie targowe
ogólnego Zw-iązku hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie ul. Kopernika 1. 7.
T a r g  l w o w s k i  23 sierpnia. Spęd 150. 

Za woły średnio z paszy przeciętnej żywej wagi 
r 00—500 kilo płacono po 26 do 29 zł. Tu
cznych nie było. Za krowy 350—500 kilo pła
cono 22—-26 ct., buhaje 400—600 kilo 25—28 ct. 
Ceny mięsa w rzeźni : części tylne od 48—52,
przednie 00— 00 za kilo. Z powodu braku wołów 
opasowych, cena mięsa teraz wyższa.

T a r g  w i e d e ń s k i  21 sierpnia. Spęd 3410 
sztuk z których 316 galicyjskich. Płacono za ga
licyjskie woły opasowa: prima 35 — 37Yn za 
z paszy 31—33 za 100 kilo żywej wagi.

T a r g  p r a s k i  21 sierpnia. Spęd 883 sztuk, 
między tymi 456 wołów galicyjskich. Płacono za 
galicyjskio woły z paszy średnie 29—32 zł., krowy 
2 5 -2 8 , buhaje 29 do 35 zł- Targ ożywiony.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  17 sier
pnia. Spęd 176 sztuk. Płacono za woły z paszy 
prima 34 złr., sekunda 28— 30. Targ średni.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 sierpnia.

(Z.). Przebieg obrotów dzisiejszych był 
zupełnie tak i sam jak  wczorajszych. W  pierw- 
szem stadyum spekulanci bali się angażować i 
wyczekiwali na wiadomość z targów zagrani
cznych, zaś zamieszkali na prowmcyi klienci 
tutejszych banków i kantorów nadsyłali dosyć 
lioznie polecenia sprzedaży swych papierów. 
Sprzedaże te, uskuteczniane w godzinach przed
południowych, dla braku wszelkiego popytu 
wywierały dosyć silny nacisk na kursa. W po
łudnie zmieniła się scenerya. Z  Paryża bowiem, 
Berlina i Londynu sygnalizowano silną ten- 
denoyę i wyższe kursa, skutkiem czego i u nas 
ruch znacznie się ożywił- Na pierwszy plan 
wybiły się ckeye kredytowe, walory żelazne 
i akcye fabryki broDi w Steyr. Zwyżka kursu 
tych ostatnich wynosi 9 zł., a wywołana zo
stała pogłoskam i, że fabryka w Steyr ma już 
tyle zamówień, iż wyrobi je  zaledwie po ko 
nieć marca 1900, tudzież, że niebzwem rozpo
cznie wyrabiać na wielką skalę maszyny dru
karskie do składania czcionek. Akcye kredy
towe poszukiwane są obecnie, gdyż na mocy 
uchwały wczorajszego walnego zgromadzania 
akcyonaryuszy Zakładu kredytowego posiada
nie sześciu starych akcyj kredytowych daje 
prawo do nabycia jednej nowej za oenę 330 
zł- — dzisiejszy zaś kurs giełdowy akcyj kre
dytowych wynosi 386 zi., a zatem samo prawo 
pierwszeństwa do zakupna nowych akcyj przed
staw ia obecnie'>wartośó przeszło 9 zł. od. akcyi.

Nowe akojte kredytowe uczestniczyć bę

dą dopiero w przyszłorocznych dochodach Za
kładu kredytowego, a cena kupna za nie za
płaconą ma być w następujący sposób: 100 zł. 
zaraz przy zamówieniu, w ozasie między 4 tym 
a 18-tym września, reszta zaś t. j- 230 zł. 
w dowolnych ratach po koniec stycznia 1900. 
Od kwot zapłaconych w roku 1899, zapłaci 
Zakład kredytowy 5 proc. za czas od usku
tecznionej wpłaty po dzień 31-go grudnia b. r., 
nawzajem zaś akcyonaryusze muszą od kwot 
zapłaconych po 1 stycznia 1900 r  zapłacić 
Zakładowi 5 proc., gdyż, J a k  wyżej rzekłem, 
nowe akcye partycypują już w doohodach ca
łego roku 1900.

Z Petersburga donoszą , _ że mimo inter- 
wencyi m inistra finansów W itt ego deruta na 
giełdzie tamtejszej nie ustaje. Akcye wielu 
przedsiębiorstw naftowych i metalurgicznych 
straciły' w ostatnich dniach na kiirsie po 100 
rubli, a nawet i więcej. Austryackie m inister
stwo kolei żelaznych zamierza wprowadzić na 
próbę ruch elektryczny na kilku kolejach lo
kalnych, będąoych w zarządzie państwa. Pierw 
sza próba odbędzie się na linii Tabor-Bechyn 
w Czechach. Zamiast obecnych pociągów, skła- 
dającyck się z kilkunastu wagonów, kursować 
mają pędzone siłą elektrycznoś i pociągi z dwóch 
a najwięcej trzech wagonów. Oczywiście, że 
za to pociągów tych kursować będzie znacznie 
więcej. Transport towarów odbywać się będzie 
jednak nadal siłą pary.

Ministeryum spraw wewnętrznych we
zwało wszystkie rządy krajowe, ażeby zarzą
dzały peryodyczne niespodziewane rewizye kas 
oszczędności i aby w tym  celu sporządziły 
spisy rzeczoznawców z grona urzędników ka
sowych. Rewizye przeprowadzać będą rzeczo
znawcy w obecności politycznego urzędnika 
konceptowego.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 385 90, węgierskie 390.50, 

Ar.globanki 151-50. Uniony 309'75. Bankverei- 
ny  27L75, Landerbanki 239'50, Ludwiki 211'—. 
Czemiowieekie 285'—, Elbethale 258*75. R enta 
papierowa lOOTOj srebrna 100'05, austryacka 
złota 118-25, austr. renta wal. kor. 100'—, wę
gierska złota 118'10, węgierska renta wal- kor. 
96-35, dukat 5-69. 20 frankówka 9'55V2 marki 
11-76, ruble 1*87—.

TELEBIMY „PRZEGLĄDU",
Królewiec 24 sierpnia. W  zeszły poniedzia

łek aresztowano w P illau pod zarzutem szpie
gostwa Francuza Mullera, pochodzącego z P a 
ryża. Przywieziono go do Królewca i tu odda
no sądom. Pomiędzy rzeczami Mullera nie zna
leziono nic, coby go mogło obciążać.

Belgrad 24 sierpnia. Sekretarz cywilnego 
gabinetu królewskiego dr. Mili°evic został mia
nowany posłem w Buk&reszoie, a profesor uni
wersytetu dr. Welikovic, sekretarzem gabinetu 
oywilnego.

Rzym 24 sierpnia. Wobeo rozsiewanej 
przez zagraniczne dzienniki pogłoski) jakoby 
w Neapolu i Palermo zaszły wypadki zasła
bnięcia wśród bardzo podejrzanych objawów, 
wydano z departam entu sanitarnego komuni
kat, który zaprzecza jak najkategoryczniej te
mu doniesieniu i oświadcza, że we Włoszech 
nie zaszedł zgoła żaden taki wypadek zasła
bnięcia, który choćby nawet w przybliżeniu 
mógł być uważany za podejrzany.

Wiedeń 24 sierpnia. Wiener Zeitung ogła
sza wydane na podstawie § 14 rozporządzenie 
cesarskie, mocą którego suma wyznaczona 
z funduszów państwowych na dotaoye fundu
szu melioracyjnego zostaje podwyższona na 
milion złr., a oprócz tego do tego funduszu 
ma być dodana nadzwyczajna dotacya w sumie 
900.0U0 złr.

Dalej ogłasza Wiener Zeitung rozporzą
dzenie m inistra sprawiedliwości wydane w po
rozumieniu z ministrem handlu co do strawne
go (Zehrgeld), kilometrowego (Ganggeld) i na- 
leżytości za doręczenie, jakie mają pobierać 
woźni sądowi.

W reszcie ogłasza Wiener Zeitung rozpo
rządzenie m inistra spraw wewnętrznych o po
dziale robotników podlegających obowiązkowi 
zabezpieczenia przeciw różnego rodzaju wy
padkom na klasy, stosownie do stopnia niebez
pieczeństwa, grożącego robotnikowi w rozmai
tych gałęziach przemysłowych.

Budapeszt 24 sierpnia Przed kilkoma 
dniami doniosła polieya krakowska, że wedle 
zawiadomienia władzy policyjnej w Kielcach, 
tamtejszy urzędnik gubernialny Augustynowicz 
umknął za granicę zdefraudowawszy na szkodę 
skarbu rosyjskiego 19.222 rubli. Otóż wczoraj 
wieczorem powiodło się tutejszej policyi po
chwycić na dworcu kolei wschodniej zbiega, 
który przemieszkiwał tli w różnych hotelach 
i domach prywatnych i podawał się za h ra
biego. Znaleziono przy nim 1.800 rubli, 34o 
złr., różne rosyjskie papiery wartościowe i ko
sztowności.

Berlin 24 sierpnia. Wczorajsza rada gabi
netowa trw ała od godziny 10 do %12 w po
łudnie.

Paryż 24 sierpnia. Dziś w nocy rozeszła 
się w redakcyach tutejszych dzienników po
głoska, że prezydent Loubet zastał w Ram- 
boulliet zamordowany. Pogłosce tej urzędownie 
zaprzeczono.

Praga 24 sierpnia. Radca namiestnictwa 
praskiego, Maurigh, wysłany do Grasslitz, na
desłał stam tąd sprawozdanie, z którego wynika, 
że pogrzeb 3 poległych w walce ulicznej dnia 
20 b. m. odbył się wczoraj wprawdzie przy 
bardzo licznym udziale publiczności, ale zupeł
nie spokojnie. Przed pogrzebem radca M aurigh 
wymógł na posłach socyalistycznyoh Yerkaufie 
i Hoferze przyrzeczenie, że się wstrzymają od 
wszelkich przemów, mimo to obaj nad grobem 
wygłosili mowy pogrzebowe. . . .

Rennes 24 sierpnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu odczytano zeznania Penota,  ̂przyjaciela 
zmarłego pułkownika Sandherra, który opowia
da, że po aresztowaniu Dreyfusa zjawili się
u Sandherra dwaj jego bracia i ofiarowali Sand- 
herrowi 150.000 franków na umorzenie sprawy 
brata. Sandherr wyrzuoił obu za drzwi.

D e m a n g e wobec tego zeznania zażądał 
odczytania własnoręcznych zapisków Sandherra, 
mianowicie z dnia, w którym  byli u niego 
bracia Dreyfusa. Odczytano je, a z nich przed
stawia się rzecz ta  odmiennie, mianowicie, że 
bracia Dreyfusa, w rozmowie z tiandherrem 
oświadczyli, iż choćby mieli cały swój majątek 
na to poświęcić, dążyć będą do wydobycia 
prawdy na jaw.

Po zeznaniach jednego mniej ważnego 
świadka, przesłuchano przewodniczącego sądu 
wojennego z r. 1894, k tó ry  skazał Dreyfusa, 
mianowicie pułkownika M a u  r e 1 a, który przy
znał, że po rozprawie, ale przed wydaniem wy
roku, wręczono mu tajne dokumenta.

Sprawa ta  dała sposobność L a b o r i e m u  
do wystosowania do M e r c i e r a  całego szere
gu krzyżowych pytań. Z odpowiedzi Merciera 
na te pytania wynika, że w chwili aresztowa
nia Dreyfusa nie było żadnego obciążającego 
go dokumentu oprócz bordereau. Przyznanie to 
Merciera wywołało w sali wielką sensacyę.

Rozprawa trw a dalej.
■BM — — Mi— B M W — W *

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hofel pod trzem a Murzynami
ul. Krakowska L 9 

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali daia 24 sierpnia. K. Krzyżanowski 

z Kijowa. P. Janicki z Berezowicy. Dr. Glogier z 
Tarnopola. A. Jamrugiewicz z Rohatyna. P. Kro
kowscy z J&gielnicy. P. Broniowski z Liwcza. K. 
Rosenburg i Gottleh Haszlakiewicz z Wołynia. Ks. 
Pazynina z Narola. C. Linde i W. RabowBka z 
Warszawy. S. Fleischer, W. Łowy, J. Unterberger, 
A. Egelhof, S. Stern i J. Lustig z Wiednia. P. 
Hollender i Reiss z Czerniowiec. J. Englander z 
Monachium. K. Radziszewski z Podola ros. Z. Ma- 
kosiński z Poznania. L. Smagowicz z Krakowa, L. 
Szewczyk z Podgórza.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Wszystkim, którzy raczyli w jakiejkolwiek 
formie wyrazić nam z powodu zgonu ukochanej 
naszej córki śp. Maryi ‘współczucie, składamy 
z głębi serca nasze podziękowanie

L ew an d ow scy .
IN S T Y T U T  D E N T Y S T Y C Z N Y  

we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 
składający się z kilkn oddziałów w którym dentyści i den
tystki wykonają: plombowanie, wyjmowan e zębów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów. 1 Tamże leczy eie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincył zaprowadzo
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. 
zęby'sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień. 

D r . 31. W ik to r  1 D ta  L . ':tor.
Dr. R. J. Muller

powrócił, ord. 11—12 i 3—4 Ż ó łk ie w s k a  4 2  
L w ó w .

Jako dobri) t pewną btkacyę
polecamy

4Ą L isty  hipoteczne koronowe, 
m  L isty  hipoteczne,
5* Listy hipoteczne premiowane,
4 “ L isty  Tow. kred. ziemskiego,
4 1 " L isty Banku krajowego,
4 “ L isty  Banku krajowego,
5 “ Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4j- Pożyczkę krajową,
41 Gal. Obligacye propinacyjne i wszelkie 

renty państwowe.
Nadto polecamy 

Akcye g a lie . Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery fe sprzedajemy i kupujemy po najdokła

dniejszym kursie dziennym.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal. akcyjnegox u  c/j—~e>'-/

Bank u
Założony w roku 1853.

dom BANKOWY i KANTOR WYMIANY
pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war
tościowe i monety.

L o sy  n a  spłaty m iesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre
numerata roczna zł. 170 we Lwowie, zł, 180 na prowmcyi.

i

ugną— ■ 11
L w ów  24 sierpnia (Z Izby handlowej).
A steye  za nztuaę. Kolej gal. Karola nadwika 2jo 

zł. m. k. SIO 60 do <sł2-'ó0 Kolej Lwowsko-Gzern.-Jasska 
po SOI. zł. w a. Z83 00 do 28t> —. Banku hipotecznego po 
<00 zl. w. a, 374 — do 381— . Ak.ye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a —• - do — •. Tow, budowy wa
gonów w aanoku 263 — do 268 Banka dl* handlu-, i 
przemysłu po 200 zł. 198 (W do 200 90.

L is ty  z< * sta» u e  za 100 złr. Banka hipot. galic.
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. I i  o.OJ do liO 70 
i  i pól proc. los. w 60 lat 100. -  do 100 70, 4 proc. lea 
w 00 lat 96 69 do 37 20. Banku kraj 4 i poi proc los w 
6i lat 100 20 do 100 90. Banka kraj- 4 proc, los w 67 lat 
07 30 do 98 Oj. — Tow. kred. ziemskie 4 proc. (1 em:- 
ayaj 37.00 do 97 70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 OJ 
da 97 7o, 4 proc. los w 66 lat 94 00 do 34 70

O b i Kg t za 100 zł., Gal. luna. propmacyjnego 4 prc. 
97.60 do 96-50. Bukowińskiego fund- propin. 6 proc. 1U2 50 
do — . Kom. Banku kraj. Sproc. (Ii emisyij lo2-0u do 
OuO.CO. Kolejowe lokalu* Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 2J ao 37 90. Tożyczki krąj. 6 proc. ii-3 )0 
do — . 4 proc z 1893 r. 96.70 do 97 40, 4 proc. p<> zoo 
koron i  1898 roku 93 70 do 94 40.

A o n e iy . Dakat cesarski b‘64 do 5 74. Napoleon 
dor 9.63 do 9’63. Bubel rosyjski papierowy 126 50 do
127.50. 100 marek nienueckica 6a 75 do Sj -jo.

Wiedeń 24 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu
kier spokojnie 13 2u. N afta galicyjska bez zmia
ny. Npirytus słabiej 20— 20 40.

Berlin 24 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169-90. Spirytus 43-70.

Paryż 24 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa ren ta  100-00. Mąki 42-40.

Frankfurt 24 *iernia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty austryackie 239'GU; ko
lej państwowa 000 GO; aipiny 000-00; disoonto 
194-20, łaura 000-00.1 a
WWlMWiWMBaMMIWeHUlllllMIT— — M—— — M—Mi

Wiodan 24 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze
nica na jesień 8"46 —8-47, na wiosnę 8'76—8'78; 
żyto na jesień 6‘95 —6 9ó, na wiosnę 7‘20 — 
7-21 ; Jtukurudza na sierpień-wrzssien OoO — 
0 00, na wrzesień-październik 5 05—5-06; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5"14—5 15; owies na je
sień 6'5G—5 57, na wiosnę 5'81—5'83, rzepak 
na wrzesien-październik 1215—12-25, olej rze
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Tenden
c ja  : słaba. Pogoda: piękna.

ttudap032t 24 sierpnia. (Giełda zbożowa), 
pszemoa na paziiziernik 8 35—8'36; pszenioa 
na kwiecień io90 r. 8.65—8'66; żyto na pa
ździernik 6 62—6'64 ; owies na październik 
6-27—6.29; kukurudza na sierpień 4 7 3 -4 7 5 , 
na maj r. 1900 4'86 —4'87; rzepak na sier
pień 11*76—11"85. Oferty na pszenicę liozne. 
Okęć kupna mierna. Tendencya: słaba. Po
goda: piękna.

Dobre i pod gwarancyą naturalne wina austryackie, węgierskie i zagraniczne, koniaki i 
szampany oryginalna we wszystkich gatunkach po 
canach umiarkowanych poleca od roku 1860 istnie

jąca firma.
(Cfewikl besjłatBis I tum).

Ma X WIXEiL i SYN 
ol. Krakowska 1, l i



4 PRZEGLĄD b on’a 25 sierpni* 189ił,

POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO.

(Ciąg dal szyi.
Magdalena zamknęła drzwi i cierpliwie 

ozekała na deszczu.
Od czasu do czasu jaki przechodzień, zdzi

wiony obecnością kobiety na pustej ulioy, w ta
ki czas i o tak późnej porze, spoirzal na nią 
oiekaw ie; lecz ona spuszczała oczy, iak gdyby 
lękaia się czyj goś spojrzenia.

Nagle drgnęła, gdyż spostrzegła dwóoh 
m ężczyzn, wkraczających na ulicę Nardo- 
nes. J  ednyra z nich był stary, kulawy, gar
baty  M chele, czyściciel obuwia, na ton raz 
te z  skrzynki na 1 iodrze, drugim  — blady, mi 
żerny, z zapadni jtemi oczyma Gaetano, bralczy 
rękaw i czek.

Poznawszy męża sw ej siostry Annarell.’ 
Magdalena zadrżała z przestrachu. Przytuliła 
się do ściany domu, nasunęła na oczy ohustkę 
i  poruszając ustami, modliła się , by Gae- 
tano nie pi .znał jej. Drżała z obawy, ażeby 
w  tej chwili nie otworzono kawiarn.i i ażeby 
jej szwagier me spotrzegł mającej z u iej wyjść 
osoby.

Na szczęście Gaetano, kryjąc t Ł*arz przed 
deszczem , nie zwrócił na nią uwagi. Ró
wnież drzwi kawiarni nie otworzyły się, gdy 
m ijał je. O czterdzieści Kroków dalej, wraz 
te swym towarzyszem wszedł do małego dom- 

ku, dc którego przed nimi wkroczyło już kil
ka osób.

Magdalena powtórnie otworzyła drzwi i 
błagalnie zawołała półgłosem ;

— Rafaelu, R afaelu !
— Idę, Id ę ! — odrzekł niecierpliwie, nie pa

59) łętając, ze biedna koDieta czeka na ulioy, na 
deszozu i wietrze.

"Westchnęła głęboko i oczy jej, nie po
trzebujące podkreślenia farbą, gdyż oierpienie 
przeć ągnęło pod niemi kreskę ciemną, napełni
ły  się łzami. Deszcz przemoczył pokrywającą 
jej głowę ohustkę bawełnianą i spływał po 
■w isach i szyi. Ale ona nie czuła ani wilgoci, 
am słyszała kroków kilku osób, które minąw
szy ją, skryły aię w tym samym łomu, do k tó
rego weszli Miohele, czyśoiciel obuwia i Gae- 
tano krajczy rękawiozek

W  kawiarni cienie poruszały się gw ałto
wnie i huozała wizawa spierająoych się z sobą 
głosów.

Magdalena wytężyła słuch i usłyszała 
podniesiony głos Rafaela.

Otworzyła drzwi znowu i zawołała :
— Rataelu, Rafaelu!

Z kaw iarń, buchną! zgiełk przekleństw 
i gróźb — i Rafael, nacisnąwszy pięścią ka- 
p dusz, wyszedł, jak  gdyby wypchnięty przez 
towarzyszy.

Spostrzegłszy przed sobą skromną postać 
Magdaleny, zmoczoną i zrozpaczoną, zaklął jak  
poganin i pchnął ją  kułaki >m.

— Chodźmy, chodźmy — rzekła, nie zważa
jąc na zni iw igo.

Kam ory sta w odpowiedz’ zaproponował 
jej, by się powiosiła.

— Jkńjże choć odrobinę litości — rzekła, 
idąc obok tu Jgo,

— Czy nie wiesz, żeś nie powinna przycho
dzić, gdy ’ ostem w kawiarni Nie eheę, by u- 
ważano m n e  za ohłopca, po którego przycho
dzą do szkoły. Mam już tego dość...

— Przepraszam c ię , lecz nie mogłam się o- 
przeó — rzekła, połykając łzy staozająoe się po 
jej po'lozkach.

— Rzuoę cię, bo masz tę  samę wadę co i 
twoja siostra, która obdarta tak, io  mi wstyd 
spraw iała, przyohodziła po mnie i narażała

na szyderstwa towarzyszy.... I  dlatego rzuoi- 
łem ją.

— Biedna moja siostra!.... — szepnęła M a
gdalena.

— Ty nie jesteś obdarta, lecz równ j z  przy
nosisz mi wstyd. Rozumiesz ?

— Rozumiem.
— ^  lęc nie przychodź.
— Nie będę już przychodziła.

Był wściekły, bo przed chwilą przegrał 
parę lirów w karty, pokłócił się z towarzysza
mi i nie miał pieniędzy.

Ona zniewag jego słuohała z po' orą, 
widząc w nich karę za zdradę względem 
siostry.

I  gdy on , żująo w ustaoh niedopałek 
zgasłego cygaru , czynił Magdalenie wyrzu
ty  za jej życie i osypywał obelgami, ona 
— cała przem oknięta, przejęta cierpieniem i 
żalem , z pokorą postępując okok niego , P0_ 
w tarza ła :

— Zasłużyłam na to. Zasłużyłam na to ..
**

Przechodnie, którzy ukryli s'9 w domu, 
położonym o kokadziesiąt kroków od mitjsca, 
w którem  oczekiwała Magdalena, po przeby
ciu wąskich schodów weszli do mieszkania, na 
piei wszem piętrze, nazywanego przez właści
ciela gabinetom, dlatego, żr nie oyio w niem 
kuchni. Ala sufity były tak  nizkij, dwa po
koiki m iały okna tak  małe, podłoga tak  licha, 
obioie na ścianach tak  b rudne , farba na 
d rzw ia.h  i futrynach okien tak  wj tarta, że 
najgorszy nawet rotaryusz, żaden adwokat nio 
mająoy snraw, żaden lekarz bez klientów — 
nie ońcielil go nająć.

Szewo, będący zaiaz un odźwiernym i lo- 
katorowie mieszkania frontowego, przywykli 
byli do widoku ciągle zmieniająoych się po
stach now ych: staryoh, młodyoh, mizernych 
lub podejrzanych. N ikt nie zajmował się nie

mi, nawet odźwierny, nie spodziewający się od 
nich zarobku.

Lokale, do których wchodziło się przez 
schoay główne, zajmowane były przez nauczy
cieli, jakiegoś dentystę i inne osoby ubogie, 
nie zwracająoe uwagi na sąsiedztwo — tak. że 
gabinet, ciągle zmieniający lokatora lub sto
jący p u s tk ą , był prawie odosobnionym.

K arta  z napisem : „Si loca“ (do najęeia 1) 
nigdy nie była zdejmowaną z bramy, w na
dziei znalezienia lokatora rocznego.

W  t. m czasie, w sierpniu, mieszkanie tc 
było od kilku miesięcy nadęte przez pewnego 
njmdzieńca, starannie ubranego, tuszy dobrej,
0 ka ku grubym, l warzy czerwonej i włosach 
ryżych.

W  ciągu tygodnia odwiedzało ten lokal 
parę osób, po wejściu który cl nastawała cisza 
zupełna; ale po upływie niejakiego czasu oso
by te wychodziły pojedynczo, jedne zaperzone
1 zarumienione, jak  gdyby krzyczały długo, 
inne znów blade lub gniewne. Każda z nich 
udawała się w swoją stronę , często nawet nie 
spostrzeżona przez odźwiernego.

Raz w tygodniu, lecz zawsze jednego 
dnia, zbierało się w tym  ciemnym i pustym 
gabinecie siedmiu lub ośmiu ludzi, — ciem
nym, gdyż oświetlała go tylko mała lampka 
naftowa, pokryta zielonym za kilka sous aba
żurem papierowym, — pustym, bo umeblowa
nie jego stanowiło kilka krzeseł i stół kulawy.

Narady zebranych przeciągał^ się prawie 
do godziny p. erwuzej po północy i na szybach 
okien często rysowały iią  cienie giestykulu- 
jące, lub oparte o futrynę, spoglądaj |ce w ciem
ną przestrzeń podwórza.

Bzbwc, utrudzony dzienną pracą , oboję
tnie spoglądał na oświetlone okna mieszka
nia i wzruszywszy ramionami udawał cię na 
spoczynek.

Tego wieczora ohory na febrę szewc- 
odźwierny, pozostawiwszy drzwi otwarte, już

c zmroku udał mę do łóżka, naKrył się kołdrą 
podarta , oiaz płaszczem łatanym, który nosił 
w dziiń  i trzęsąc się z zimna, przysłuchiwał 
się krokom osób. idącyoh po schodaoh po nad 
jego komórką.

Pierwszy przybył doktór Trifari, nomi
nalny lokator małego mieszkania. Zapalił lam
pę i krzątał się po pokoju, zsunąwszy kapelusz 
na ty ł gmwy.

Ponńmo gorącego wiat u sirocco, może po 
raz pierwszy czerwona zwykle twarz j jgo 
była bladą i na czole perliło się kilka kropel 
potu.

Od czasu do czasu zatrzym ywał się, jak  
gdyby żałował tego co postanowił uczynić, 
lecz po chwili, machnąwszy ręką, wznawiał 
swą przechadzkę po małych pokoikach.

Ody pierwszy raz zadźwięczał dzwonek 
u drzwi, doktór Trifari podszedł ku nim 
wstrzym ał się na sekundę, jak  gdyby nie wie
dział co ma uczynić. Otworzył jednak i wpu
ścił profesora Colaneri całkiem zmoczone
g o  gdyż mały jego parasol zakrywał tylko 
głowę.

Przywitali sie po cichu.
Były ksiądz chustką podejrzanej białości 

otarł zmoczone rę c e , ręce tłuste, miękkie, 
białe.

Nie rozmawiali z sobą wcale. Szereg za
wodów i jak i-ś  nowe cierpienia wyczerpały ich 
-iły i zapanowały nawet nad zwyfiłą połu
dniowcom gadatliwością.

Nagle Colaneri podniósł głowę i zapytał:
— Czy on przyjdzie ?
— Przyjdzie — szepnął doktór.
— Nie pod°jrzewa ?
— Nie.

P ala  wiatru wpadła przez okno do pokoju 
i omal nie zgasiła lampy.

Trifari podszedł do okna i zamknął je.
(Ciąi dalszy nastąpi).

Poleca stę handel ~\A /"3 J N  L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwowte* s|
u ,

n a jlepsze  T U T K I  i  b io u łk i w  k siążeczk ach  
s papierń Szssowskiego 

wyrobu

S. W . M EM O JO W SK IEG O
W E  L W O W IE

Wszędzie do nabycia.

Mieszkania i sklepy
_ _  po 1 ct. od "TTa-n

Y p o k o i, przedpokój, woaociągi do 
wona cci*, Krauzewskiegc !.

L>o 'n a ję c ia  w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy Mickiewicza od Igo listopada 
Łr pierwsze piętro, trzynaście pokoi, dwie 
nyże, dwie kuchnie. Może byc podzielone 
na aw- mi ;szkania.

1
i

f i

Z m ia n a  naejzkania Rozalii nourdo 
przy ul. Gosiewskiego 1. 3 do własnego 
domu. O łaskaw® względy uprasza nad il.

W in o g r o n a
«0 złr., duże_ iabłka 18 z łr , średnie 10 
afr„ „rzoskwini 40 złr., melone cuk-owe 

dr *a 100 kilo. 'Yysyła i pocztą każ- 
•tą ilość począwszy od 5-cio Lig. z maga 
synu Szabadta S t e f a  i K i s s ,  eksport 
______ owoców, Szabadka . Węgry).

Bodzie* in t e l ig e n tn i  ale zupę" 
aia podupadli, nie mają środk iw na wpi
sowe. nnndrrek i inne potrzeoy i książki 
dla swego znak< micie uczącego si« syn t, 
mającego wstąpić do szkoły realnej. Lu
dzie serea raczą użyczyć pomoc;, i su e 
łaskawe ofiary nadsyłać na ręce Wgo Pa
na Trzepilmskiegu, dyrektora szaoły im. 
św. Marcina

biorz einikow masz ■ !St*w  
oraz wszelki“go rodzaju oficyalistów, do
starcza Biuio komisowe K. Pietruskiego 
Lwów, Syksttuka 2o.

H A M M I i

PŁÓCIEN i 3IEI !ZKY

Pierwsze galicyjskie

Towar, akyjne dla przemysłu chemicznego
przedtem SPÓŁKA KOMANDYTOWA

J U L IU S Z A  W A N G rA
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny

nawoź i  szrnz.\K
z gwarancyą zawertuści składników.

I i a b o r a t a r y u i n  w ła s n e .  Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki. 
Cenniki wysyła sig na zadanie odwrotnie.

------

JLNA PIEDLA
WE LWOWIE

Znakomity koniak
Irancu iki, kura 'yjny, jdjnaczony na wy 

iwie l~)wskiej. tła flaszka 3.50., pół 
flasz! i 1:80, ćwierć łaszki 1 zł Do nabj 
■'a tylko w handlu L e o n  r d a  ło l r  

k i e g o  ire Lwowit, ul. B a to r e g o  2 .
S ch ro n isk * *  nauczycielskie Hetmań 

»ka fi poleca siły wypróuowane, folki, cu 
dzozieznfi z zagranic- przybyłe: Kaczmar 
nauczycielka.________ _________

Lekcye szermierki
na pałasze i fiorety etc. "Warunki 

przystępne.
Dla pp pp. akademików, uczniów 

ukół średnich ceny zniżone. Lwów 
nlica Zielona 22.

P r z y j m ę  uczniów z całkowitym u- 
trzymaniem i opieką rodzicielską, na 
który to cel wynająłem obszerny" lokal 
położony naprzeciw 5 gimnazj um przy 
ulicy Leczą Sapiehy 1. ->■ pierwsze piętro. 
Trak*cwania osobiste. Tymczasowe z.jio- 
■zenir się do rezydenta tejże kamienicy.

K a m i e n i c a  intratna we Lwowie 
przy ulic/ pryncypalpej do zamiany na! 
majątek îem-iki Bardach, Kościuszki 22.

Z  [»«« o d u  s to *  n i  I. ń i lamdliuTycb 
,est do sprzedania tanio rentowny majątek! 
ziemski Bliższej wiadomości udzieli ku-' 
pującyrt S t  T o rn a s ie u w ic ®  3  I>ę- 
b ic a  p o a te  r e s t a n t e .  ___________

D la  p a n ie n  s e iu i n a r z y s t e k
z prawem do stypenaj urn przez ck. rad 
szkolną krajową upo ażniony pe..jyonai 
w  P r z e m p i l u  u  l i r  i K l a s z t o r n a  

l i c z b a  8 .

p o leca  n a jta n ie j w łi*n ego  w yrobu

Koszulo salonowe
ro zł. B06, 1 R5, 2-—, 2 25, 2 50 i 3. 
ta.#: z u ie  g przodami pikowymi fał- 
 ̂dzikr-ać (zakładkami! po zł 2’76 i 8 

Kmiz*i e kclorowe, satynowej kroto
nowe i ozfortewe po zł. 2-6c i 2 75. 

R e*  u l e  n o c n a  po zł. 1 »5 i —‘90, 
ozdc' lone na "cór okiaiuski po zŁ 
2 80, % 60 i T75.

H w z n l e  d l a  c h ł o p  ł b ó w  po zl.
1 40 i 1-60- 

P A łk -  « u l j  .  kołnierzami 60 ct,, 
bez ko!ni*rwy 85 ct.

po zł. 0-90. 1.06. 1.15, 1 15, 1-65 i 1.S0 
K a leso n y  d la  e k to p a k e r  po

ct. 3fi 95 i zł. MO 
F ołnierr*) tuzin po zł 4 i 4 30.
W - ntoity  tuzin po zł. 4 i 4 50 
L liU s tl’ płócienne tuzin zł. ż 60.

Prawdziwe sasśle

S ka^  p A tk i, p o ń c z o c h y
dla pań, panów ' dzieci.

K m A W A T T
w największym wyborze

Zamówienia z pro wiaty i wykonują 
się najstaranniej

Na żądanie szczegółowe enniki

d o sta rcza

BanK rolniczy we Lwowie
pod kontrolą stacyi botaniczno-rolniczej v Dublanacb.

PSZENICĘ br .atkę oryginału? i ki aj owej produkcyi 
iółk^. ęierkę. franouską „Hors conoours/ ostkę plenuą 

* mewyięgającą oraz wszelkie odmianj’, r Lemniej SJLk?' ZYTO, 
olbrzymie zwane „Wunderrogen j  nowość polecenia godną 
udaje się na każdym gruncie, nawet na piaskach, daj© 20oo 
krotny plon, oraz i inne wypróbowane odmiany żyta jakoto : 

Petkus, Triumf, Imperial, montańskie, polskie itd 
J ęczm ień  ozim y Ilam m utlr  

nasienie oryginalne amerykańskie.

|  O g ło s z e n ie .

i
 Podpisana Dyrekcya Banku parcelacyjnego podaje 
do wiadomości co następuje:

Bank krajowy otworzył naszemu Bankowi rachunek 
bieżący, prosimy przeto, aby człoaKOwie przystępujący 
do naszego Stowarzyszenia wpłacali swoje udzia 'y  w Ban
ku krajowj n  we Lwowie lub w tegoż zastępstw ach na 
prowincyi (osobiście lub przekazem  pocztowym), z p o 
daniem celu tej wpłaty i swojego adresu

Po uskutecznionej wp^ icie udziału i zav7iadomieniu 
nas o tern przez Bank krajowy pokw itujem y w pŁtę i 
przeszlemy pod wskazanym adresem oświadczenie p rzy 
stąpienia do Stowarzyszenia celem podpisania takowego 

Podpisane oświadczenie prosim y odesłać nam pod 
ad resem :' „Bank parcelacyjny na ręce dyrektora Dra 
Jana D eskura we Lwowie ul. K opernika 1. 3“ . Prosimy 
również wszystkich interesowanych, aby pisząc do nas 
tego adresu używali,

Z Wysokiem poważaniem

B an k  p a rce la cy jn y

§

I

kć)
fi

stow, zarejf-str. z ogran. poręką.
D r. Jan Deskur. S trzyźo iuk i.

Lwowska Filia
Tow. wzajjrn. kredytu

w  K rak ow ie
Lwów. ni. 3go Maja 1. 16 (A  e '.  a r a  

c y a  k r a h o w n k a j  przjjmuje

cherohe une pla-e pror co-imunią ter Ba 
i -"gue a domicilo ou au iehori; sAdress^r 
Mile Denuer chez M m e  P r * e t o c k a  
] w  W y g n a n c e  p o r t  C z o r lk A w .

i oprocentowuje po
4  od ita rocznie.

Do 2.000 koron wymaca eię bez wy- 
powiedzenia. " l

P 3 E U 1
lamy ta  twarzy i Inne nirjzystcści 

ikóry Enikn% już po 7 dniach zupełni© 
i-m5ł® *(ćcą wiiczj po użyciu Dra 
L n r la to i r a  znakomitej nieszkodliwe' 
A m  m a r '  m e .  Prawdziwe tjUtó 
w zielono-pakowanych słc ikacu azklai - 
nyck po 80 ct. Główny skład dla M . - 
wa z aptece ood „Srebrnym Orłem, 
Zygirun a Rucaera w K-akowie w 
ftptece W. Redyka i E. I’ «llera w nro- 
iaci w aptece Leon; Iłallira, w Tar
nopolu w aptece M. Krzyżanowskiego.

PlBBt fli mlf
jprowadzony wprost od plantatora.
Kamforę, terpentynę, zacherlinę, 

naftalinę
poleea

po oanach umiarkowanych

W. CZOPP
najstarszy galicyjski jklad farb, 

pokostów i lakierów.
Założony 1843.

Cenniki gratis i franko.
R«dAktor odjpęwiedjiłaliiy: Ma*iow«ka

Żadna wona >ninerakui rodzima
nie zawiera takiej ilości w ę g la n u  l i to w e g o  jakTnasza

Bałłabanówka
btara czysta. I

źytn ,.i wódka

K a r o l  B a ł ł a b a n
L w ó w  

n l i c a  H a l i c k a  1. 2 3 .

p o le c o n a  p r z e z  T o w a r z y s tw o  l e k a r s k i e  IŁ ra K e w s m e , s j ie  
r z ą d z o n a  ’ r  n s s i j m  Z a k ł a d z i e  wód sztucznych mineralnych pod

kontrolą Komiayi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W o d a  t a  działa skutecznie we w s z y s tk ic h  wypadkach nadmier

nego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy 
cierpieniach nerek i pfebarza, artrytyzmie, gośecu, dni5 nożnej itp.

D z i a ł a n i e  b e z p o ś r e d n ie  tej wody przecin wymienionym sła
bościom. stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem .-s.ągnięte.

W o d a  t a  jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

Ki.
K rak ów , u l. św. k e rtrw d j 4.

Do nabycia w aptekach i droguerych.
Skład dla Lwowa w apteco 3. Wewiórskiego. ^$*0

Już przeniosła

A . -S za łk iew icz
magazyn mód

na plac Maryacki I. 10. 4 ^ 1

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludwika Szwejgiera i Dra Hawranka

" w
■tacyi k l im a ty c z n e j  ▼ T a tra c h .

Dostatnie żarowe utrzymań.1 ̂  najtrosklhrsza opieka pe- 
uagogiozna i lekarska, nauka podług jnogramó" szkolnych i 
języki obce. Oprócz btałyoh wyohowankow zakiad przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kuracyi, przy
g o to w a n i do egzaminów, oraz uczniów, i łających po
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Sz./ejgier, Zakopane, ul. 

Ohałpbińskiego 1, 15. W illa własna.

bez
cukru i bez anyżu.

i M t■fińisyWitfirc
1

H otel Yie.rorio
we Lwowie ul Hetma.iska 8

p-zy stacyi kolei elektrycznej
zupełn ie od n ow ion y

w  n o w y m  z ? r z ą d z i e
poleca poko e od 70 ct. począwszy

O K IA R T U R  K O S O ł
(SY RIC 8Z)

Lwo” ulic* ftamr-stync wsk* 1. 11 (dom 
wl»sny), ul. Trzeciego Maj« liczba 2, 

poi »<■_ i yborny iscasi i vpros- z Ameryki 
pó< Min od 76 ct. Naj'epsze h e r b a t y  
ół kilo od 1.50, Ki ai> l i t  carmyjny od 

i 80 bnt H a n  aajl*ns*y od T20 % lit.
hol«*dłr»k’-: fńł W. *-90

m m  IK

3 < a  c z a s i e !

Węże konopne do sikawek 
Węże gumowe ssące 
Koneweozki do gaszenia ognia 
Hydronety jako sikawki ogro

dowe
po cenacb n ajn iższych  

polecają

I Lwów Hetmańska 1. 4. 
obok cukierni W go Grossa.

I T H O Ł
( M t i Ś ć  S a p o m e n t h o l o ąm )

naci jrarne uśmierzające, wyrobu Euganlusts 
Mfitiiiii Aptekarza w Radomyślu koło T ar
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
reumatycznych, gośooowyoh itp. z najle
pszym skutlnem użjw any, dostać można 
po oeiue: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 5U ot. w każżej większej aptece. 
l’o otrzymaniu należytośoi lub za 

zaliczką, wysyła wprost 2 raz j dzienni© 
ap tsk . w R. <* oja.i. koLi Tsrm w a.

Przesyłająo pi miądze, dołąozyć na
leży 6 ot. na Lst przesyłkowy. Celem 
ochrony przed naślaaowniotwami, prq«ZQ 
żrtlaź ^ r a ź n ie :  „Słjpamantholu w ^r?hu 
Euganiu»za Osnuli, I przyjnowsti tyitc*1 
srygin lny w tpuks: raniu. Jak rysunek 
ZBBRlaiaMity ta ahafc podany.

S a h a r y  w ia ś o w e
la kościołów, klaszturów, szkul, raius iów, fa

bryk i publi'-znycb budynków znakomicie i dokład
ny wykonane, iak co do konstrukcyi jak i roboty, 
Wskutek podziaiu pracy znacznie lepjze od wyro 
bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzędóy parallalnycn 1 gmin dosta :za
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

I r .  Moravns* M erno, iMorawia*
Kosa.orjśy darmo i oplatnie 

Wyroby premiowane pierwaksemi pana^owymi 
meU»iwui,

Gruszki Kaiserki,
olbrzymi® śliwki węgierki wy-yłam iwieżo 
rwane, Kaiserki, Sfaszkałelki, Pluerki za 
2 złr. Olbrzymie ś'iwki we®, 2 złr. Raj
skie jabłki. do snażenia 1.60. wszystko 
w 5 kilowyeh koszach za zaliczka D . IS. 

R o s e n b e r g ,  Zaleszczyki Nr. 37.

sax lq m  m  Lenkiewicza
X  36 tom ach  

t f Iko <lla |ir*5uumcr»t«rółf

lygDdrtiica ilustrowany
zawierać będzie  (opróoz „Trylo
gii-1) wszystkie uiwory

autora „0UO  VA D IS .“
Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenumerator otrssyma co miosiao

darmo tom Sienkiewicza
co najmniej 10 aria izy uruka. 

Roczna picnunrerata „Tygodnika Ulu- 
aerowanego" wraz z 12-ma •omami Dzioł 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 8 złr. 
60 ct. Z przesyłką pocztową 8 złr. 76 ct.

Prenume.1 >rę przyjmują: G ł ś w i ł a
IJenc*!* i E’»,i» eedccy* Tygo *m- 

1 yr.y L Włtygl.i Passaż Riusmana 9 
i wysyła numera okazowe i prospekt* 

gratis.
•śJtlf Dla nowo przy bywających pr - 

numeratorów są w zapasie zeszyły od 
ltfo stycznia wraz z wydaneinl już to
inami pism Sieii kieyvicza.

Toczątek do 1 stycznia powieści „Krzy- 
żacy“ której ciąg calszy drukuje Tygodnik 
oioźna r  -być za dopłatt guldena. 

sUf*

B o

„P rzeglądu*4
ogłoszenia i WdzyatkLch mtejaeo- 
wyoh, zamiejsoowyeh, zagranicz
nych dzieiników przyjmuje po 08- 

nach redukcyjnych.
Ajencya dzienników ogłoszeń
liW A w , P a s s a ż  H a u s m a o a  9 .

O

H a g a z y u  j u b i l e r s k i  p o d  B r m ą  :

'Karol .pIRor i syn
został przeniesiony Ź pis “ Maryaękiego n a  u l. Karolu.
JLudw lka ■. 3, ^gmaoti Galie. Towarzyst. kredytowego ziemskiego).

i*
*
*
*
t

ôwar
S in g e r a  Model De Lux nrawfa 

'jw y , a wbzystkiemi przyho-am- 
tanio do sprzedania. "w ’e.domośó: 
Skład płócien korczyńskich ulioa 

Haiioka Nr. 16.

H łip is r  *  n * ę r^ ń « ik ie j , D rn k A r» ,fli w ro O o w *  b tsu m iław  Ś ^


